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KS. MIRoSŁAW DRZEWIECK|

'Kiodywię Jezus ujrzał Matkę i stojącego obok niej uczria, Kórego
milovał, rzeK do Matki: < <Niewiasto, oto s1n twój> >. Następnie
rzekłdo uczria: < <Oto Matka twoja> >.''

(J L9?ś-z7)

PoązachodnĘ

gdycict{omorze

słońreniĘkometa

położy{o ztocisĘ \łótęgę

ognianav'odpe

Motana falami uwięziona

rwie się iscalą

awruchu tynmogłeś

ułotpić złotoaerrłłcne

duże irn'ałe niĘ-litery

ku sobiepocĘone

jakĘtł'spierdysię

ipotrzebouałyrvajem

Płynęła a truda w miejscu

dziwnana fuliflaga

lldzie aytali dugo w skupieniu

którekrzepo

choć nok g'ąil się od rłtchodu

Zalesie, w Zemi Kłodzłiej - Kościoł z 17 l lr'



WoJCIECH IZAAK STRUGAŁA

XXX
Świat powalce z aniołem.

Zło nie przeszkadza,

pomvalaĘć.

Musimy kursować tą samą ulicą, Drogi Rafale.

Rozumięsz mnie: ja nie pytam

o Most Grunwaldzki,

który pzeniósĘ nas na drugi braeg poezji.

MusiałaĘ sĘ wyd arzyć cisza,

która dałaby się opisać

jako błysk nadzmysłowego wiersza.

Czy nie kusimy się tu o niemożliwe?

Wielkie pytania ludzkoŚci

trwają niczym łódź'

poruszana blaskiem księżyca.

xxx
Po pienł'sze:

Bóg popełnił grzech pienrorodny.

Po drugie:

Strugała, jak każdy poęta, lubi przesadać.

l

Po truecie:

Poezja woli wisieć niż stać.

Po czrłarte:

Tzeba się spić. Jest okazja.

Po piąte:

Jak haftować to po kaszubsku.

Po szósie:

Nie ma cogłaskać.

Po siódme:

Noc jest mokra jak patec w kroku.



XXX
Gdy rodziła mnie matka,

ty byłeś zamknięty w innej ubil[acji.

Siwa głowa schyliła się nade mną,

ale ty Ęłeś pijany.

ogłosiłeś poemat - ostatnią wypcniliedź publiczną

w nowym tygodniku dla dziewcąt

i młodych podzutkół.

Róża jest wstrętna w macaniu.

xxx
Tlzoda ?rlstal. zawdzona do zagród na Zapolskiej.

Chór Antygony nad moją pościelą.

Bele starych materiałów.

Z okien pociągu wychtla się płochliwa ałłierzyrra.

CĘtoraj ?

Gdzie jest to wsą/stko ?

odporłiedz.

Tyśznaanie starszy i bardziej elitarny społecznie.



xxx
To nie ma żadnego znac?enia, kim ty jesteś,

a kim ja jestem
.;

Mamnłyczaj upijać się,

robić grandy.

Ifu biety pokryvłać strofami.

xxx
ŻeĘ strrorzyć siebie,

trzeba zmusić rozległy świat

do odejścia.

Cofttąć się tr_ochę ze swojego mĘsca,

aĘpoviedzieć:

Życia niema

Wojciech Ęak Strugała

!l



L4 MICHAEL.KRUGER

RAJ, okob 1530

Nie ocalą się:

ani przez perespekĘĄilę,

ani pzezwelon,

aniprzez nagość.

W środku obrazu mieszka

jedno wyludnione serce

wśród tłocących się spojzeń

nłierąt. Komu trzeba się

ofiarorrać? W ramach gnieżdżą się

ptalŁi, cierpliwi e czekają

na swój tvystęp' wstrzymując oddech

ryba
wypatruje anioła.

Raj jest okrągły

i bez granic światło

w głębi nie zna

ni źrÓdła, ni obiektu.

obojętna dla siebie samej

jaśnieje droga

l5

do lasu, gdziemarznąe

uspokaja się pod mchem.

Tutaj jest to miejsce,

któregośmy szukali zĘt długo. .

Tutaj mieszka doŚwiadczenie,

nienawiŚć, wyrachowanie.

Tutaj jest zlvierciadło tego

co prryszłość

ałyczajnemu aniołowi

Ęęła z dłoni.

Smutni ludzie, mlri się,

opuŚcili ten obraz, kiwając'

nadzy' na zapżnione młierzęta.

Uśmiechali się w pułapce

pokusy. lch śrniech, mówi się,

rozlegał się w kręgu tego obrazu,

i poaralał szkłu ,

które chroniło ten Ę,
bardzo cicho, jednak wyraźnie bnęeec.
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DRONT
1

Ani jajek, ani potomstwa.

Tylko głorra egzystuje i dwie nogi,

czternaście tupnięć'
tury, hwy bazaltowe

i popioty dotykały

i nosĘ jedno ciało'

które na zawsze wydaje się stracone.

2

Dodo, dudu, didus ineptus,

ten dront znalazł schronienie
pd szklanym kloszem
w muzeumw Senckebergu.

Co oglądamy'
może Ęć prawdą:

smry i zakuruony puch, który

dfi przykażdym uderzeniu serca.'

3

Kiedy odcbodzimy daleko,
granica staje się dziurawa:

głos ptaka stąd ażtam,

i do ognia

t7

cichy i ludzki głos,

tak jak chciałby wiatr:
musisz się zdecydować.

4
p'b nas Ędą należały następne
stulecia: cierpliwie usiądziemy'
pod zakurzonym szklanym kloszem,
nagie preparaty, głorła i noga,
kierowani i prou'adzeni.
Co odĘliśmy, znikło
jak koncepcje całości.
AodĘliśmywiele.

5

Jak pismo,

które samo się wymazuje;
jak mr.oczne rłzruszenie
pod nocnym niebem,
jak ostatni dzień nad wodą.
tego ptaka riiltluz nie
widziałod 1620 roku.

ó
Państwo słońca i Wojna Trzydziestolętnia.
o potrójnym życiu ludzi,
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problemy wyżywienia.

Dront z historii przeniósł się

w milczenie, nie potrafił
latać. Tylko jego imię

uratov/ało się przed czasem i śmiercią,

jego przyszĘmi wrogami;

i jedna głoł,a i dwie nogi.

7

(W Berlinie miał

wisieć obraz tego ptaka,

o ktÓrym sobie nikt nie przypomina;

parę starych opisółl
wąmiankuje o jego gorzkim mięsie.)

8

Wymiezone morze,
przestrzeń wyczcrpa na,

tęsknota rozdarta
przez brutalne poznanie.

więc Bogowie stali sięwidzialni
i umknęli

na zawsze.

9

Dront jest ptakiem miłości,

19

Śni sobie o ciele
i potężnycb skrzydłach,
już siedzi na moim ramieniu

i mÓł'i.

10

My nie wiemy,

co do nas nale{ naprawdę.

Łopot skrzydeł' jakiś rysunek
z natury w pewnej starej księdze.

Jedno słowo,

zamkniętę w kamieniu,
a kamień pod kuzem
w czerwonej warstwie gliny.

11

Ten ptak zachowuje

wspomnienie, widzi to,

co my juŹ zaledwie dostrzegamy,

spolłici w oczekiwanie,

które spełnia się tylko raz.

12

Cała przestrzeń

mÓłionim,
to cała tajemnica.
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ELEGIA
Balcano. Błogosławiona dolina:

nie ma słowa; ktÓre poaroliłoĘ mi

na wstęp. Człapanie
mówi się wokoło poza

gÓrami' że historia
pyta o drogę.

Po\łietrze, powietrze. Tutaj

oczekiwatęś mnie, o dzieńzapólźno?

Twoja Świetna, niebieska koszula,

jasne spodnie. Co dzieje się

z dłonią twą, która nie

może mnie pozdrowić?

Śnieg lezy na twoictl włosach,

nie pozwala mi ciebie ogrzaĆ.

Cąź to jęst twój obraz?

Czas wymienił twoje

ciało. Jako obcy jesteś mi

najlepszym PrzYjacielem.

Musisz znorłu przybyć

do Niemiec, Ojcze,

na moją stronę' gdzie nie

mÓri się o śmierci.

Uśmiechasz się? TWoje ot\łarte usta

Ż1

podejrzewają mnię. Zbyt póŹno.

Jakiż ty jesteś mały| PrzecieŻ
człowiek rośnie w Śmierci

jeszcze o kawałek, takjak
w nas roŚnie teraz śmierć:

nieposzlakorłany świadek
zwielkim powaŻaniem przed sądem.

Paszport sfałszowany. Szybko'
daj swoje Ęcie,ŻeĘ umknQć

każdemu nekrologowi. Dwa ptaki
strzegą granicy. I pod
czarnym ciałem chmur
powrÓcisz do nas skrycie.

Wreszcie ziemia. Wreszcie
piasek w Berlinie, tutaj wolno ci

skonać. NałoĄnz sobie śmierć
jak paszcz wokół spopielonego serca -

i dasz sobie wolność i zamilkniesz:

atbowiem każda odpowiedź byłaĘ pytaniem.

Michael Krtiger

Z niemieckiego przełoĘŁ Aridrzej Pańta
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c.d.
7. Śmieszność
Kiedy ludziom pomięszały się języki' Pllszli-w rÓŻne. strony
świat_a, zaludniając w ten sposÓb całą Ziemtę. KłÓtnia stała
się prryczyną pówiększenia powierzchni zyciowej człowieka.
Czy tak śamo, lub podobnie, nie mogło być w wypadku
zamieszkania kosmośu? PtzęcieŻ wieża Babel powtarza się
raz w raz pośród ludzi. Czy nie dziw, Że zdarzająsię niekiedy
mięłlry nimi tagy, ktÓrzy uciekają spomiędzy tego
pomieszania? KtÓrzy uwaŹają, że nie cbodzi tylko o wiedzę,
ivładzę, zalew informacji, technologię, technikę, czy inne
cuda, ale na przykład ó śmieszną, staromodną mądroŚć?
Czasęm John 

_mdrzył 
sobie, aby wręszcie poszukać czegoŚ

trwałego, czegoŚ co'nasyci zgłodniałego ludzkiego ducha co
zaspolioi wiećzną udrękę i gonitwę, co można właŚnie tak
nafuaĆ. Mądrość, która w niewielkim stopniu czerpie ze
zdoĘwy nauk przyrodniczych, owszem' imponująrych
skutecznoŚcią, i właśnie dlatego zbyt niebezpiecznych dla
ludzi. I mówił sobie niekiedy: ''Dość mam tych wszytkich
specjalizacji, doŚć zdzierania zdrowia i marnowania czasu
n-ad iakąś komórką dla ''ludzkości" czy Leż entuzjazmowania
się wszechwolnością. GdybyŚcie mi pokazali Boga (albo
Pustkę) spoza owych zabawek widzialnego, to jeszcze. Ale
wy przedstawiacie mi tylko prrygnębiającą' zgubną w
skutkach, dumę nieszczęSnego stworzenia, które Szamoce się
jak mysz w klatce, lecz nadal uparcie uważa siebię za Pana
stworzenia't. I chwilami miał odczucie, że wszytkie te nauki,
techniki i inne zabawki prędzej uy później przejedzą się
ludziom, ponieważ nigdy nie zaspokoją ich pragnień, a przęz
to rozczaiują. ''Nic na tym świecię nas nie zaspokoi, dlaczegg
więc nie szukać przynajmniej mądroŚci, która ukoiłaby bó[?''
To Śmieszne, .prawda? C.zy cywilizacja,' która oŚmieszyła
zajmowanie się rzeczami zasadniczymi i ostatecznymi,
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skazuje 
_ 
siebie na zagładę czy tęż nie? Któż próbuje

naprawdę przedrąeĆ się przez zasłonę postawioną przćd
naszymi crzami? Smieszne i anachroniczne jest wszystko, co
podstawowe i co usituje ominąć, stare jak Świat, drogi
ludzkiej słabości. Z bÓlem serca trzeba sŃierdzić, że John
Ogórek, jak zdąĘliŚmy już to zauwaĘć, był zavłsze bardzo
śmiesznym człowiekiem. Może i z tej przyczyny, mając doŚć
wszystkiego, rÓwnieŻ ucieczki w fantazjowanie, postanowił
wykorzystać-sytu3cję _i jak najrychlej opuścić nlegościnną
matkę - Ziemię. Co za romantyczna wyciećzka w
to\^,arzystwie uwieIbianej kobiety! Nć cry można inaczej,
Ioedy Jest się stuprocentowym naiwniakiem nie umieiącymię stuprocentowym naiwniakiem nie umiejącyń

ł9ia? w tych warunkach i poŚród tych ludzi niekorzystać z Ęcia? W tych warunkach i poŚród tych lucizi ilie
wyobraŻał sobie osiągnięcia czegoś więcej ponad to, co
zdobył' No bo jak' kiedy nie można niemal uńiknąć sytuacji
czy-9hwił' w której nie byłoby się 

'atakowanym 
j9ż nie

wodospadem, ale lawiną, oceanem informacji, wydarzeń,

2rze.ryĆ, ktÓrych ludzie wciT.tak są spragnieńi. Miał tegoprzeĘĆ, ktÓrych ludzie wciąż tak są spragnieńi. ]

dosyć' prędzej czy później przecież system
przeciążeniu i szlag go trafi. D-awniei ludżie uciekali* na
pustynię, ale to było dla niego za 

- 
mało. Człowiekowi

ystem ulegnie
zie uciekali na

potrzebna jest jakaś ostatóczność' nie monotonia
wyczerpującej bieganiny. DoŚć miał teŻ tego bezustannego
fantazjowania. Zresztą, jeśli uważniej wp|atrzeć to da się
zauwazyĆ, że- ludzie są wymęczeni, wyrugowani w dużym
stopniu. .z qłwieczeństwa, zdezorientowani, nie mogący
odnaleźć zagubionej tożsamości. A wszystko to zawdzięćz-aii
''błogo9ław1e!stwu'' nauki i techniki. .ZAvynał traktować je
przygajmniej z nieufnością, coraz mocniej przekonując sĘ,
że są rzeuy o wiele waŹniejsze. Czy ''królowa'' nauka
pomogła dojŚć do Istoty? Nie bardzo. Na setki, jeśli nie na
tysiąclecia, oddaliła ją' a przecież człowiek szuka tylko Sedna.
A więc terasz opuŚci skołataną Ziemię w poszukiwaniu
kamienia filozoficznego czy Prazasady? Don Ki-chotek, który
szuka. tajemnigy lajgmnic atakując kopią wiatraki. Czy chcó
czy nrc musl byĆ bie(laczyna poważny, tylko wstyd mu to
u.1awniaĆ teraz, bo ludzie przestali lubić wszelk{ powagę.



Fakt, każdy chciałby poznać tajemnicę, tylko nie_ ma na to
dość sifu i ókrucieńsiw-a. Lepiej przecież zyć wygodnie. A ten'
kto idzń szukać, jest śmiesźnyi-tyle I śmiesznoŚć, czy obawa
orzed nia zatrryńywała zawsze skutecznie. Wszyscy kłaniają
śię pani'Śmieśzńości, wszyscJ przed nią drżą! Jakie to
Śńieszne. Każdy wdziewa odpciwiódnią maskę, ab/ tylko nikt
nie podpatrzył j'ego komizmu. Nawęt ten, który się wygłupia
nie 'czyńi tejo'po to, aby na zav$zę zostać błaznem. Cała
komeóia ooi-esa na tvm. óby udawać, że nikt nie boi się Pani
Śmieszno3ci. Traktując' ją'obojętnie, robić swoje. Dlatego
przestraszyli się pow-aii, rtÓra żbyt często wygląda jak koza
ira wyŚcigdch końnychlAe jemu, johnowi ogórkowi, można.
Miai je-dną właściwość 

- czyniącą go jeszcze 
- 
bardziej

Śmieszńym 
'niż był naprańdę - nię zauważał 

-swojej
ŚmiesznoŚci; to, co robił, robił najzupełniej powaŹnie. w typ
dziwnym Śviiecie może najsensownĘsze jest oddawanie się
niedoizecznoŚciom. Wieńy z doświadczenia, że takie czy
inne bzdury mogą niespodziewanie nabrać podstawowego
znaczenia.
Przez dwa tvsodnie. podobnie iak poprzednio, starannie
unikał oli. Bvi zbyt śzĘsiwy' jeŚli-tykó aiuże dziecko potrafi
bvć szczęśliwó oośród dorósłvch. Nadmiar szczęścia zawszę
plaralizujó, pooóunie zresztą jak odwrotnie. Ludzie jednaksą
żmyślni i wykombinowali coś innego: wielkość. Jest to próba
szcżęscia bóz oddania się czemuś lub komuś,.czyli po prostu
nłyliłe zakłamanie. Jedni czynią. siebie wielkimi, a drudzy _

pragńąc tęgo samego' wpatruJą slę w nlcn.
Frńz"tę ńszystkid latń midt poczucie skłamanego życia.
Coraz boleśniej zdawał sobie sprawę, że .przyczyna tego
faktu thri w sĘlu narzuconym przez qvłilizację będącą w
głębokim impasie. Bardzo dlugo, nie Ępec tego
Świadomym, zachowywał się jak przestraszony ptak w k]atce.
Szukał ukoienia we vnzystkiń, có rokowało choćby niewielką
nadzięię nó to, że iest ''normalnyrn, zdrowym jedzeniem''-
Miał wiażenie, że zóstał oszukany, i to na każdym odcinku.
odbierano mu jego życie, nic w zamiamiedając prÓcz paru
świecidełek, na_ ttore dał się nabrać. Zabito w nim nawet
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samo pojęcie szczęŚcia i nie wierzył już' aby mogło ono
gdzieŚ istnieć. Dlatego go tak ''odrzucało'' od o|eandry.
Tylko chwilami, gdy czasem spotykał rzeczvwistvctt ludzi,
przez pokłady samooszukańczych pojęĆ przebijała utajona
gdzieś w $ebi rozpacz, a w niej, znowu bardzo rzadko,
dochodziło do bardzo bolesnego pęknięcia (wrzód!), aprzez
nie do nieuchronnego duszka wlęwała się fala
niespodziewanego i niewyobrażalnego światła; odrzucał je
zatazęm ze wstrQtem, ''przywołując siebie do porządku''.
Należał do takich ludzi, którym choćĘ długa peiswazja nie
gjawn!łaby icb stanu. I nawet gdyĘ ktoś pióbował Ęrwaćim ich nieszczęŚcie, bronić się rękami i nogami.' Nie,
4awodowe fantazjowanie nie dało mu spełnienia. -
SmiesznoŚć w tym wszytkim jest nieunikniona. Smiesznośćjęst w{ęcz nie odłącz4a w wypadku biednego,
nieszczęśliwego człowieka. Smiesznym j-est sam fakt jego
mikronowego istnienia, ktÓre wciąż jeszcze uważa się zd tók
ważnę. Fakt, śmiesznoŚć ta, z jego punktu widzenia, jest
dramtyczna. Tymczasem wszechświat śmie mieć o iym
trochę inne zdanie. on, ten mikrus, zawsze o tej tragicznoŚci.
Ale qy to świadczy o jakiejkolwiek jego wyŹszości nad
przy}adą?' Kto mu dał prawo do twierdzenia, że przez słłoje
myślenie jest nie tylko czymś lepszym od wszystkiego, ale w
dodatku wyjątkowym' szczególnym, przed którym cały
ko.spo9 musi się kłaniać? Czy nie jest to iak' jak w tdj bajce ó
pchle i słoniu? zE, złotego zęba słonia spadła ok'ruszyna
kruszcu. Okruszynę tą znalazła pchła i z m1ejsca uznałd-się
za lepszą od wszystkiego, takŻe oczywiście od samego słonia'
P.yłotv tak, że. człowieczęk otrzymał dziesiątą wodę po
kisielu i z tego się szczyci.
Do duszyczki Johna wkradł się podczas tych roarażań
strach. A co Ędzie jak odnajdą kurę od tego jajka?
odkrycie pietza'z tej kury byłóoy juz iłstrząseń. A"cóz
dopiero cała kura!
Z dwojga złego wolał jednak uciekać niż gnić w odcho'dach,
które szumnie określano''ludzkoŚcią'',''gatunkiem ludzkim''



itd. Ludzię co prawda chronili jego zycie' ale' na tym
przestało mu zalBżeć. Zmarniało przecież zupełnie poŚród
żadufanvch. Ludzie wszystko tak j-uż poplątali, że jedynym
wviścień. iakie pozostałó, iest przecięcie węzła i wydostanie
sićiz kokóńa. Tci ciekawe, źe sąiary, ktÓrzy, Ędąc.do-gruntu
luilŹmi, zavsze marą o uciecżce od swoich braci. Może to
nie egoizm, ale właśnie z miłoŚci do nich, aby nie zostać
przesiąknięiym jeśli nie nienawiŚcią, to przynajmniej
ivstrętćm.'Śam john nie mógł się rozeznać, czy były Jg
wszvstkie Dowody, dla których taką ochotą zapałał do swoJeJ

wvdrawv.' cttociaż finćznie' a nieiednokrotnie też
nitirytorycznie, nie był óo niej w ogóle predysponowany.
Naj'ivazńiejszym ocąnłiście była perśpektywa przebywania
tań z Nią... W najśmielszych nrarzeniach, a przecież był w
tvm zawodowcem' nie pru1puuczał,że Ędzie kochał i z tym
liogo kocha opuŚci nieżbyt- Ż|yczliwą Ziemię. Przygotowywał
ws!rutro dla Niei' do telo siopnia, że zapomniał' ary ją o
tvm powiddomiĆ-_Poza tym była teraz dla niego Bóstwem, a

iór wiadomo wierny nie możę bęz przerwy obcować ze
śwoim Bogiem, pónieważ wtedy Bóg ten ĘłĘ zĘlt
pospolity, zbyt codźienny. Bóg może być tylko odŚwiętny.
Nigdy nie Ęła dumna. Zawsze zajmowała slę tym' co
p,Ńuiłało nairzód sprawę. Takze i_teraz, jak to wyczuł,
żaśpiewała nie z nudów czy z ciekawości, ale w konkrętnej
sprlwie. Zaczęła od trenin!ów, które sobie zlekcewaŹył, nie
ńÓwiąc juz o tjadaniach lek_arskich. Krzyknęła wreszcie:
- Człorpieku zstąp na ziemię!
- Chciałbym jak ńajszybciej z niej wystąpić.
- AĘ to żro6ić, mńsiśz najpierw przejśĆ przez jej błoto.
W tĘ chwili przyszła ńu oo głowy myśl ' zawsze miał
niest<ńowne ńyśli w nieodpowiednim momencie - że idea
ciągłego zdobywania szczytów, aby wreszcie przebiĆ się pnę1
puiap"'ycia i śhrierci, auy'oostóć się do jakiejś nadzmysłowej i

iradińteiektualnej sfery jest może tylko wytworem ludzi a z
drugiej strony jak bardżo jest nieludzka. Nawet coś takiego
iak 

- ńiłość 
-dó 

drugiego człowieka, to też ma cechy
hieludzkości. Upokarźa-tego, który jest kochany jeśli jest

zbyt pęwna siebie, albo też upokarza kochające8o' który
bę'dzió do ostatka konsekwentny w swojej miłoŚci. Faktem
jest, że ludzie zavłsze pozostawiali sobie jakąś furtkę z niej...
Zalrwożył się, czy na dnie w jego miłoŚci nie tkwi zaczajona
jakaś niegodziwość. Każda szlachetność leĘ przecież w
cieniu podłości.
Wszystkie te myśli pnebiegły mu przęz głowę w ułamku
sekundy, ale bystra oleandra spostrzegła coś.
- Boisz się?
- Nie wiem.
- Słuchaj, na jutro załatwiasz sobie zwolnienie w celu
treningÓw i zabieram Ciebie. Badania lekarskie koniecznie
zrób dzisiaj...
- Ale...
- Żadnego ale! Coś Ty taki ciastowaty? W ten sposób nigdy
nie zrealizujesz tego, co chesz.
- No dobrze. Dziękuję. Gdyby nie Ty...
- Dobra, dobra, oszczędŹ sobie tego. WeŹ się w garść i do
roboty. Pamiętaj, Że musisz być doskonale przygotowany'
inaczej Cię nie puszczą, a wtedy klapa.
Z.aczął się śmiaĆ.
- Kto tu kogo przyjmuje...
_ Bo Ty opuszczasz ręce i czekasz aż caĘ Świat zrobi Ci
łaskę...
- Tak, chyba tak. No to już lecę na te badania.
- No to czeŚć, do zobaczenia.
_ Cześć... olea!
- Słucham.
- Nie, nic, Już nic.
- Jutro czekam na Ciebie na kortach.
Długo trwała ciężka przeprawa przęz sztab lekarzy i arsenał
aparatury. Po wie|u konsultacjach, którę trwały aż do
pÓŹnego wieczora, zgodzili się, ale pod wieloma warunkami.
Międry innymi, miał być wielokrotnie badany, znacznie
poprawić swoją kondycję i siłę mięśniową, schudnąć,
stosować dietę..
Pierwszy raz w zyciu miał szczęście przy tej wyprawie.
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Przypisywał to znajomości z tą energiczną kobietą. Kiedy
nas'tĘpńego dnia z drżeniem serca stawił się o Świcie na
kortaćh, -bez sentymentów wyciskała z niego wszystkie
moŻliwe poty. AŻ się przestraszył jej siły' cllociaŻ w tych
czasach hiczym dziwńym jest większa siła flzyczna i
wytrzymałość kobiet niż męŻczYzny. Po kilku tygodniach bez
większego zmęczenia pokonywał dystans 3-4 kilometrów.
RównoczeŚnie oboje poznawali się coraz lepiej. QzęŚciowo
oswoił się juŻz 1ej urodą i wdziękiem, chociaż codziennie na
nowo wpddał Ń cielęry zachwyt; widział też coraz. więcej
''Zalet seica'' dziesłczyny, chociaż dość powierzchownie, jako
że nie miał za sobą zbyt wielu doświadczeń w zakresie
badania ludzkiego wnętrza. Bardzo chciał poznać ją jak
najlepiej, alę szło pu to jak z kamienia. Były chwile' kiedy
zapominał o sobie, o swojej zakompleksionej naturze i na
móment stawał się normalnym człowiekiem, mężcTyzflą,
równorzędnym partnerem jej radoŚci i młodości. Jak się
odejdzie od Ącia, to potem trudno do niego powrócić.
Leżeli kiedyś na piasku plazy. Nie bardzo wiedział jak
naprowadzić rozmowę na sprawy jego interesujące; bardzo
chćiał wiedzieć, co ona o nich myŚli. Jako fantazjoner
materiały do swoich pomysłów czerpał zwszelkich możliwych
ŹrÓdeł, / najrozmaitśzycti starych ńnuskryptów, z Biblii i jej
podobnych jak Mahabtlarata, Tao te-king, Gilgamesz,
Bhagavad-gita i tak dalej. Często czerpał z rzeczy najbardziej
bezsensownych, jak Śmietniki - taki właŚnie Śmieszny
człowiek błąkający się niby kura to tu' to tam. Rozmawiali o
wyprawie i jej froblemóch, trudnoŚciach, często głupich
piżeszkodach, ż którymi zmuszeni byli walczyć (od niedawna
inmagała mu w 'tym, to znaizy przóięł'a wi.ększo${
kłopo[ów). Potem zesżli na ludzi, jacy śą; ile rzucają im klód
pod nogi, wyliczali tych nielicznych, którzy im pomogli.
Wspomniał romantyczne czasy' jak arykle u niego ni w pięc'
ni w pięćdziesląt:
- Da-wniej, kiedy ludzie mieli jeszcze los i zdarzały się na
zlemiprzypadki' była miłość. Męeczyźnl i kobiety kochalisię'
nlkt lń tćgo nle zóbraniat' Fakt' było to wielkie nlcszczęścle
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ludzkoŚci, bardzo często owa miłość łamała im życie albo
nawet skłaniała do nienawiŚci. Na wpół nłłierzęce
namiętności. Słusznie chyba przestała istnieĆ, jak wszystkie
skrajności zagraŻające gatunkowi ludzkięmu.
- ZAraz,zaraŻ - Podniosła się na ramieniu - Przecież Ty sam
odwazyłeś się powiedzieć o miłości między parą członków
załogi...
- Tak, ale dobrze wiem, żę to jest nierealne i niepotrzebne. A
gdyby tak zapałali do siebie nienawiścią? Tutaj obowiązki, a
on za nią lata Z si€kierą po rakiecie; albo też ona goni go z
laserowym miotaczęm w ręce. Kobiety zawszę Ę
wymowniejsze.
_ Tak uważasz?
- Czekaj, opowiem ci pewną historię z dawnych czsó\il.
Ponarzekaliśmy sobie, to teraz wróćmy na chwilę do złotego
XXtego wieku.
- Dlaczego akurat z tego?
- No, ten mi przyszedł do głowy. więsz, to taki Zakręt...
- Aha. No, słucham?
- Była sobie cud dziewczyna. Buziuchna, oczka, nosek,
usteczka' piersiątka, nóżki, bioderka... ta...ta...
- Talia
- Awłaśnie, talia..., no w ogóle, wiesz... Przepiękna.
- Tak
- Żyław pięknym słonecznym mieŚcie, beztroska, wesoła... a
jednak' gdzieś tam podskÓrnie' coŚ ją gryzło...
- Może jakiś robak?
_ Och, nie. ZauwaŻali to nieliczni z jej tak zacnych przyjaciół.
Bardzo romantyczna.
- Jaka?
- No, romantyczna.
- Była chora?
- Nie, to taka postawa. o, widzisz, morze' fale, słońce,
nastrój, wzruszenie...
- Co?
- No, wzruszenie, czyli takie wewnętrzne poruszenie;
płaczesz, tęsknisz, marzysz...
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- Aha. Ale do czego to jest?
- Do niczego. To taka postawa, nic więcej.
- To po co to?
- Ale tak było, tacy byli wtedy ludzie. No przecież uczyłaś się
o tym.
- Dobrze i co dalej?
_ W związku z t{ swoją postawą' bardzo pragnęła nriłości.
Ciągle poszukiwała swojego chłopca. Poznała wielu, ale
żaden jej nie odpowiadał.
W każdym razie było coś ''nie tak''.
Aż wrćszcie, pewnego dnia, poznała takiego jednego.
Niepozorny, cichy, małomÓwny, żadnego cwaniactwa.
- Czego?
- Cwaniactwa. Nie wiesz co to jest? Graniak to taki człowiek,
ktÓry nie ma skrupułów.
- Nie rozumiem.
- No, wszystko robi bardzo przebiegle. Jest pewny siebie,
oszukuje...
-Aha.
_ W towarzystwie spotykała go dość często, ale był jej
całkiem obojętny. Nie znosiła gapiszonów...
- Kogo?
- No takicb nieporadnych. Poza tym zachowywał się trochę
podejrzanie' jakby był zboczeńcenr.
- Zboczeńcem. Zboczył z dróg, po których cbodzi większoŚć
ludzi.
_ A zboczył?
_ Nie. Tylko tak się zachowywał, że można było przypuścić'
że zrobił to.
-Aha.
- Po roku czy dwóch rzucił się jej do stóp. Powiedziała mu,
żebysię odkochał.
_ I zrobił to?
_ AleŚ Ty niecierpliwa. Poczekaj. Zwróć uwagę, że on,
nieśmiały, strachlĘ, rzuca się jej pod nogi!
_.Tak, rzeczyryiŚcie.
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- Minęły jeszcze trzy czy cztery lata. Nie znalazła nikogo a nie
mogła j uż bez mężczyzny.
- Dziwnę.
_ Nie wszystkie są takie zimne jak Ty.
- To ma być wyrzut?
_ Nie. Ale słuchaj dalej. Nie chodziło to tylko o sprawy
fizyczne, one Ęły mniej ważne. Potrzebowała mężczyzny jak
powietrza i pokarmu. Coraz więcej rozmawiała z tym
"zboczeńcem"-
-lco,teżzbwyła?
- Zawsze jesteś taka niecierpliwa.
_ Nie' tylko to jużza długo trwa.
- Już kończę. odkryła, że jest dobry, prawy...
- Jaki?
- No, szlachetny, uczcĘ... Chętnie pomagał innym nie
myśląc o sobie.
- Zakochała się?
_ Tak. Przyszła do niego. On natomiast nie wiedział, czy ją
jeszcze kocha.
- Już nie wiedział?
- Nie'. ! to rył początek końca. Ich związek trwał parę lat.
Znudziła mu się izwiał.
- Uciekł?
- TgĘ' To'fragment biografri człowieka, który pierwszy
opuścił nasz układ.
- Johna Potworka!?
- Tak.
- Ciekawe.
- Potem unikał kobiet jak wściekĘch gwiazd.
Pomyślała.
Z przyjemnością patrzył na jej ksztaftną, zamyśloną głółkę.
-ATy?
- Co ja.
- Ty od czego uciekasz?
- Nie można ńnie, małego Johna, porównać z wielkim
Johnem.
- Ate od czegos teŻuciekaśź, wiem o tym?
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- Możliwę.
PomyŚlał.
Patrryła na niego zlwagą.
-ATy?
- Co?
- A Ty dokąd pędzisz?
- Albo dwa pytania, albo dwie odpowiedzi.
_ Uciekam... ZnuĘ|i mnie ludzie. Duszę się tu.
- Wszysry?
- Nie.
_ A kto Ciebie nię znuĘł.
-Teraz Ty odpowiadasz.
- Zawsze lubiłam ryzyko; chcę szukać niemożliwego'..
wystarczy?
- Tak sobie.
-TerazTy.
- Jeszcze Ętanie dla Ciebie.
- Tak?
- CzyTy kiedykolwiek kochałaŚ?
_ Co? Nie, nigdy' Ale zaraz| Teraz Twoja odpowiedźl Ta
bestia mnie zaskoczyła! - hśmiała się.
- Kto mnie nieznuĘł?
- Tak.
- Nie obrazisz się jak powiem?
- Nie.
- Ty.
Była delikatna.
odwróciła głowę z cieniem uśmiechu. Wiedział, Że teraz juŻ
nie będą rozmawiać. Zarządziła szybko trening, w czasie
którego wyjątkowo go wymęczyła. AŹ śmiał się z radoŚci, że
dzięki niej bolą go ręce i nogi.
E. Doświadczenie ogórka
Czy można przeskakiwać czas a z nim przestrzeń?
ocz1wiście' jest to śmieszne przypuszczenie, ale teoretycznie,
jak wszystko, i to jest możliwe i wielu myślało o tym od
dawna. od poczęcia do ostatniej kropli rozkładu człowięk
jest poddany czasowi, nigdy jednak nie przestała nurtować

go myśl' że z tej niszy musi być jakieś wyjście. od początku
istnienia usiłowat jakoś "zaczarowaĆ'' czas, cÓż, że to nie
wychodzito? Wszyscy próbowali zawsze jakoŚ mu się
przeciwstawić' 9h9ćby przez skrÓcenie swójego Ęcia, d
często za poŚrednictwem śmiesznej próżnoŚci| ''żostawiĆ coŚ
po sobie'': prry cTym nieistotne było to, Źe krÓtszym lub
dłuższym upĘrrie tegoż czasu zaponrinano o takim
''utrwaIaczu'' skutecznie, do końca. Zresztą, pamięć jest też
po to, aby zapominać.
Czlowiek posiada - myślał sobie Johnek - ciało materialne i
jemu.zawdzięcza przebywanie w czasie. Lecz jeśli tenże
człowiek posiada nrimo wszystko owego tajemniczógo ducha,

-znaczy to,' że tu jest szansa na przenłłyciężenie, choćby
''chwilowe'', owej niśzy. Cała kultura przecibŻjest tarą próu{
wyoobycla slę z czasu przez lufcik ducha. od dawna sĘszał o
eksperymentalnych pr_óbach oddzielęnia ducha od cióła. w
dawnych czasach zdarzaĘ się jednostki, które tego ZaznaŁy,
albo !aw9t $ame potrafiĘ to uczynić. Za pomocą
odpowiednich operacji laserowo - elektrycznych i- innycń
doprowadzano -ochoinika do stanu O"awniei zwanego
śmiercią J<liniczną'' lub jemu podobnego'''Wydóbyrłano''!
ten sposób ducha z człowieka, który w{drowai sobie poza, a
r.aczej ponad, czasem i przestrzeniĄ. Wymiar, w którym ów
duch się znajdował, pgzywano ''przylógĘm do czósu', a
potocznie ''przyczasem''". Z czasem osiagano coraz lęDsze
wyniki; kontrola nad''wsadem duchowyń]' ograniczyła'się,
jak_.do tej pory, do kilkunastu metrów wokół delikwenta,
czyli pagjenta- oczywiście umiano go tylko zlokalizować, nie
znano .jego ''wewnętrznych'' treści. "Goły'' duch najdłużei
po'za ciałem pzebywał przez kilka, a raz nawet kilkónaśció
miesięcy. I tYm czasie, wyzbyty czasu i przestrzeni wędrował
niemal gdzie chciał, było-to-b-ardzo zińdvwidualizowane (w
ogóle Świat duchÓw cikazał się światem 

-o 
wielę większeio

indywidualizmu niż ziemski). Byti i tary, którzy twierózili, "ze

odbyli wycieczkę nie tylko do jakieloś kraiu gdzieś we
wszechświecie, ale w gtąu "innegó Śwńta''. Rósfu-oiotioteti
relacji ''stamtąd'', którego nie bardzo można było określić
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sdzie i iakie ro iest. Język, a za nim ludzkie pojmowanie,
f,iŃetdleszcze r]nliałv bówiedzieć o tym ''innym świecie''' W
mńrę uółwu dziesiąl[ów lat wytwórzono kilka generacji
mnidtuńźuiacvch sić ^^urządzeń do wytwarzania stanu
;.óżłuoańeń" "orzechazu'. Przykladowo:' Znajomi kogoś
otr'yńy*aii wiadonrość, ze w tńkin] a takin przedziale Pan
taki a iaki będzie nieobecny u siebie pod sufitem,.prosi .o
wvwietrzęnie' mieszkania, bodlanie kwiatków, odebranie
Ńeta. sorawdzenie czy 'wszystko w porządku. Nie-
iednokrothie nie urządzń fizycżnych wycieczek do obcych
i<raiów cza na inne kohtvnenty, ale po prostu ''rozłupywano
sie'ri zwiódzano w ten spośób świaa bez najmniejszych
krjsztów (co najwyzej Zdrowotnych |a skutek
niedoskonałóŚci 'drz'ecńa''). ŻLadnych ktopotów z
paszportami, aprowizacją itd. Ktopot P.og!.być tylko 1
brzeivodnikięm' cnł ze spróbowaniem jakiejŚ egzotyczne.;
botrawv. Czasem ciwoie zbkochanych lucizi, aby nikt ich nie
ivioział] (nie ze wstvdu, ale dlń odzyskania utraconego
ooczucia iaiemnicv lub z obawy przed represjami za mitośĆ)
iłnbierato śie na'bezcielesną ruindkę "pb drugiej stronie'''
Chora' odbvwali nieiednokrótnie rekońwalescencję''tam'',
oonieńaż itwierdzóno zdrowotny wpĘw krótkiego
ćzasowo-pr'estrZęnnie''przejścia''. Zdarzalri się jednak
osobnicy'lub osobniczki jakby "uczuleni" i po kilku lub
kilkunaśtu''wycieczkach'' ńe ńo$i więcej eksperymentować
nie narażająć zdrorvia i Ąc|a, zmuśzeni pozostać w
konwencionainei e gzvstenc ii. 

-ZAarzali się też uciekinierzy'
któw zjakiś powotów poŹostawiali swoje ciało na Zemi i

"dawńli nbgę'' ża granicę iego świata. Z rejonów dotkniętych
jakimiś klę-skami-czy kryzyśami uciekały nawel setki tysięcY
"osóo. cążuy poszukiw-aize lepszego, wyzwolonego Ącia?
Niestetv. 

- 
novw Wnalazek sprowadził wiele różnych

nieszczĘśĆ na tridzi' Powstał caly'przemysł, którego znakiem
został iozłupany orzech, cała'śieć zdkładów usługorrych
proponu iącrybh ńai rozmaitsze sposoby''wyzwolenia'' z ciała, z
brgizme.iń włączńie. Tylko najbogatsi mogli pozwolić sobie
na" własne "superwylrawiacże,- wielu też stało się

narkomanami uzależnionymi od nowej uzywki._ Ponieważ

ióonai *szvstko to bylo dóść prymilywnć, rozwinęło.się wiele
tńób. kdlectw bęóacych srńtriein igrania z tajemniczą
ńónsir,ir.ią człowie'ka. jednym z najczęśtszych była choroba
;bętn]ęt"ió orzecha', polegójąca, jak sama nazwa wskazuje,
ni' czę'scń*ym rozdżielenlu- iudzkiego rdze.nia, w.wyniku
czego' człońiek pozostaje zawieszóny . mięgzy Światem

widźiahym a tamtym, nie-mogąc ruszyć się ani w jedną, ani
w drugĄ stronę. To lak' jakby.ęgzystencJa antropoloa
zakleszćżona zostala w drzwiach zycia.
To uvło Dienwsze zasadnicze oiiągnięcie mające znaleźĆ
żaitośo*ahie w Doświaczeniu ogórka. W ''rozłupywaniu
orzecha'' worawiała sie z wielką ochotą, aż do granic
nrofesionalńoŚci. oleandra. John również chętnie to czynił,Z
iviaooinyctr powooow. Zasięg ''rozłupyrłacza'' nawet o dużej

mocv bvł niówielki i nie dawał nawet ułamkowego wejrzenia
w inńy'świat. W zasadzie sprowadzało się to (na Zemi) do
formi ręlaksu i zapomnieńia, którego wszysgy zawsze tak
ootrźebuia. Stwiercizono. że narazi€ ''wędrówka dusz'' ma
ś*oń sróńice. Tak, jakby w pewnym punkcie tworzyła się
ouslvnia duchowa. coś w rodzaju próżniowej przestrzent
ivszdchŚwiata, gdzie przez trylioni lat_Świetlnych nie uiŚci się

ani grama mótóriatnósci. Priez tĄ pustynię_ani o'milimetr nie

mo{ła się przedrzeć ludzka koślawa Świadomość. Wiadomo
t'ui6. ze'charakter arzebłć "rozłupanego'' zmieniał się w
ńiaię zbliżania do ówej żaczarowńnej granicy. Było coraz
uardżiej nieprryjemnie, ćoraz''piekielniej'' (dlatego nieliczni
mieti <iowagę'iam wśtąpic; bza tyrn niewielu stamtąd
wracało ). Krij obraz j a k zć złe gó sn u' k tóry teŻ zr esztą okazał
się jeszize jedir ą, na"razie ''dziką'' furtką na pola interesujące
zakocbanego badacza.
brugą spriwą były tak zwane ''sidła''. Rozzucanę jak pyłki
dmuińa'ivców-w- milionach egzemplarzy, miaĘ za zadanię
łapać'' wsrystkie fale (myŚl p{zeci€zjesi tez swego rodzaju
falą, co ' prawda 'subtelnieiszą - niż młyczajne 

-..{al.e
elelitromagn'etyczne) choćby odiobinę podobne do myŚli lub
innego wy[witń ducńa, majĘce coś z jego rytmu. Urządzenia
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tego typu stosowane już byly w śledztwach itp., gdzie
''odczytywanol' rytmikę myślenia uparcie milczącego
delilnłenta' aby potem nłyczajnie już odszyfrować treŚć owej
rytmiki' co na skutek nieubłaganych prawidłowości w
funkcjonowaniu myśli nie było znowu takie trudne.
Do wykorrystywania stały też vrządzenia ''strzelnicze''
wysyłające w przestrzeń, lub poza nią, skoncentrowane dawki
''miodu'' intelektualnego mającego za zadanie ''zwabić'' jakąś
wŻerczość tego typu. Faktem jest, że niemal jedyną drogą
do Ducha świata byta i jest dla nas myśl, rzecz bardżo
partykularna wobec tegoż Ducha. 'od pewnego wariata (o którym wspominał w slvoim
raporcie) zakupił za bezcen specjalnie skonstruowany
monitor' który, nakierowawszy swoją kamerę np. na
człowieka lub ducha nie pokazywał ciała materialnego
(chociaż ducha mÓgł zmaterializować) l€cz
ductlorpo-intelektualne. Trzeba przyznać, że urządzenie Ęło
wyjątkowo nieludzkie, ale cryz'qwitizaćja ma prawo wńic
wynalazców za ictl PomYs|}, jeśli stwarza warunki do
wymyślania takich nieludzkich pomysłów? I co naprawdę jest
nieludzkie, jeśli można spytać? Dzięki temu 

'łięc''nieludzkiemu'' urządzeniu można Ęło stwięrdzić' że nawet
martwe przedmioty mają zakodowany w sobie pewien, dość
niĘ, ładunek myślowy, nie mÓwiąc już o roślinach czy
Ty jący ch pod.a bsol u t ną ochroną Nłierzętach. Zr esztą, gdyĘ
te wszystkie ''zewnętrzne'' obiekty nie miałry w sobię jakiejŚ,
choćby minimalnej, energii myŚlowej, czy Ęło by ńożlŃe
jakiekolwiek poznanie? Pomiędzy, umownie zwanym'
podmiotem a tak Zwanym przedmiotem musi być ja'kaś
niezwykle głęboka więź, inaczej nie jest możliwa sama nawet
percepcja, ,a cóż dopiero mówić o Świadomości. w
przypadkach ludzi nie jest przecieŹ tak, żę ''dodają" oni do
świata swoją myśl. ona jest już tam Zawarta, niejednokrotnie
nie tak, jak sobie to wyobrażają. Czułość owęj "telewizji
intelektualnej'' Ęła prawdopodonie niezbyt duża i nie
bardzo Ęło wiadome czy Ędzie w stanie odebraĆ kaŹdy
rodzaj i każdą jakoŚć myŚli.
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Pozbierał jeszcze cale mnóstwo rÓżnych ''gratów od
wariatów'', chociaż nie tylko od nich, nie będąc pewnyrń co
możę zdaĆ egzamin w nieznanych warunkach, w jakich
przyjdzie im pracować. Wreszcie, nie bardzo wiedząc skąd
ma tyle energii do tego przedsięwzięcia, rozpoczął starania o
Ęnnego ''Myślaczka''. Ten w owym czasie prowadził
niezwykle intensywne Zycie intelektualne, tak że chwilami
bez reszty się w nim zatracał i świadomośĆ tego świata
uciekała z niego jak powietrze z balonika albo dym z pieca.
od czasu swojego lądowania nabrał Źyłotności. Wiele już
planowano lrypraw' w ktÓrych byłby jedynym członkiem
załogi, wciąŻ jednak oddawał nieocenione (i coraz większe)
usługi ludziom, otrzynrując w zami'an coraz staranniejsze
zabezpieczenie swojej egzystencji. Tym bardziej rósł w cenę'
że do tej pory nie udało się jego współplemieńcom
''spreparować'' podobnego faceta. o mały włos nie
skorzystałby z jednej z wielu propozycji, ale troskliwe
Centrum było trochę innego zdania. Rozpętała się
długotnłała i dość męcząca dyskusja, która spowodowała
tylko osłabienie i długą chorobę ''klejnotu ludzkoŚci''. od tej
pory umilkły wszelkie sprzeczki a ''Myślaczek'' coraz częŚciej
pogrążał się w kontemplacji a praca stała. Nikt nie znał treŚci
tych kontemplacji. Tym razem, ku niesłychanemu zdziwieniu
Johna, Centrum zdawało się przychylać do nalegań
pomysłodawcy, całą decyzję jednak uzależniało od zdania
''mózgu Świata''. Wiadomym było, że na statku nigdy nie
będzie miał takiego komfortu i perespektywy niemal
wiecznego życia jak w tej chwili, będzie tam narażony na
wiele urazÓw a być może nawet na zniszczenie, na przykład
przez anihilację. Poza tym nie miał zbyt wielkiej szansy na
powrót w ''domowe pielesze''. Może przecież nastąpić awaria,
a wtedy dryfowanie przez pustkę wszechŚwiata rozciągnie się
na całą wieczność. Cry będzie w stanie sam funkcjonować w
pustce? Jakimi myślami będzie się Ąwił wtedy? A może
popadnie w''ostateczną kontemplację''? Słowem, zagrożeń
było mnÓstwo a szans przeĘcia niewielę.
Podłączony do miastęczka komputerów ''MyŚlaczek'' długo
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romlażał propozycję wysuniętą przez biednego' drżącego
Jobna. Prosił go o opuszczenie ''sali rozmów'', wreszcie
stwierdził, że natychmiast nie j'est w stanie odpowiedzieć,
hrestię rowraży i' da odpowiedź za jakiŚ czas. Prosił o
podanie męIodii. Po kilku tygodniach, skonsultowawszy się
zapewne z kim potrzeba, wezwał Johna do siebie i prosił
jeszcze raz o dokładne przedstawienie całego ''planu
strategiczne8o'' vyyprawy oraz możliwoŚci technicznych.
Przeegzaminował też solidnie ''prowodyra" i dokładnie
v/ypytywał o jego partnerkę. Wreszcie, po wielu godzinach,
zmaltretowany badaczek-biedaczek usłyszał jak zza mgły
wytęsknione ''tak''. ''Myślaczek'' coś tam jeszcze wymyślał.
stawiał różne warunki, ale był gotÓw. Zabezpieczat się
jednak, że w razię jak coś ''niewypali'', Ędzie miał prawo
zrerygnoulaĆ, łącznie z powrotem na Ziemię.
Przypuszczalnie bał się jakiegoś podstępu i ponownego
ponilania' Ęć moŹe nawet do ''tamtych'', którzy go tak
załatwili, albo do jakichŚ ''innych''. Nie pomogło nawet to, żę
rozszyfrował Johna jako naiwnego zapaleńca, i jeŚli tylko nie
był - nieświadomie - nasłany, warto było z takim sięgnąć dalej
niŻ gwiazdy. Zresztą, kto go tam wie. Ważne Ęło, że
przekonała go dość fantastyczna ''hipoteza OgÓrka'' i nie
Ą^'ił lęku przed niewygodami czy zagrożeniami
przedsięwzięcia. Dobrze pojmował ewentualne koruyści z
takiej wyprawy dla ludzi, tych prowincjuszy wszechświata.
Może wreszcie Rozum sprzedawano by bez unikalnyclr
kartek, ale na kaĘym pÓłkolu (ak dawniej na rogu) po
najniższych cenachoo. To była jedna z wielu ewentualnych
korzyści. obawiał się tylko, Źe ktoŚ Inny sięgnąl już po ową
żyłę złota, przy założeniu, oczywiście, prawdziwości
wymysłówJohna.
JuŻ zaezął rołltaŻać różne możliwości i warianty. Można by
Ęło' w przypadku odkrycia owego pępka, w1nłać tam
samego pomysłodawcę w kapsule obronno-zaczepnej.
Marzyły mu się różne lvypady o charakterze rekonesansów i
penetracji obszarÓw ''podejrzanych'' o obecność

39

pierwiastkÓw tak czy inaczej intelektualnych, Czy rozum
ludzki nie może być jednym z wielu, odmianą, wcale nię
najdoskonalsą. Rozważał możliwoŚć, że duch nie będzie
wcale niczym uniwersalnym (iak jego "przeciwniczka"
materia) a myśl nie ma obowiązku w ogóle występowaĆ we
wszechŚwiecie. RÓwnię dobrze to ''coŚ'', jeśli jest' może Ęć
całkiem innel $otSZ€, albo teŻ, co bardziej jest
prawdopodobne, lepsze od ludzko-komputerołej
inteligencji. Wtedy, Ęć moŻe, nie Ędzie w ogóle istniała
płaszcryzna porozumienia, również walki (czyż walka nie jest
formą porozumienia?)' no bo jak można walczyć z czymś' co
w żaden sposób nie przypomina niczego znanego? ZakładaĆ
jednak trzeba, że uda im się porozumieć z Ęm ''czymś''
innym' jeŚli będzie (a pfizecieŻ powinno, do diabła!) choć
trochę podobne do człekokształtnego, biologiczno-
elektronicznego umysłu. Nalezy oczywiŚcie przedsięwziąĆ
odpowiednie środki obronne, ale bez objawÓw zbytniego
lęku. Wiedział, że będzie musiał przyjąć dowództwo nad
załogąi kontrolę nad całą wyprawą. Poznat oleandrę, która
została ''oficjalnie'' powiadomiona o powoływaniu na testy, i
w skrytości komputerów przyznał rację Johnowi; jego z kolei
uznał za trochę nieodpowiedniego do tego przedsięvzięcia.
PrzecieŻ ten człowiek był tylko teoretykiem a to za mało.
Wiedział też o eksperymencie poczęcia życia poza starym
Światem i z wielką starannością zaczął przygotow}łvać
wszystko, co potrzebne do porodu i opieki nad
nowonarodzonym. John mógł teraz spokojnie zająć się
przygotowaniem samego siebie (przede wszystkim pod
względem ftzycznym) do dzieła. Poprzez swoich ''własnych
pracowników'' organizował wszystko nowy prąnłódca.
Podczas gdy magazyny Cienia pęczniaĘ, projekt statku
macierzystego zmieniał się po raz kolejny i nie widać było
końca tej pracy. Wszyscy wtajemniczeni prryznawali, że tutaj
właśnię thri największa bolączka, której nie można zmienić.
A przecież od tej konstrukcji zależalo powodzenie caĘ
lvypralvy. Ten statęk miał się poruszać z prędkoŚcią
dorÓwnującą niemal prędkości ducha zmierzającego do



swojej sfery przeznaczenia! Przede wszystkim musiał być
wykonany z materiału zdolnego wytrzymać długotr'wała,
dematerializację czy anihilację, to znaczy przejście na ''drugą
stronę" materii, coś w rodzaju przekroczenia ''bariĘ
dźwięku''. Bardzo prawdopodobne, Źe ''tego'' trzeba będzie
szukać Wa światęm do którego przyzlłyczaiło nas
''wrzucanie''. Nikt nikomu nie zakreŚla przecież granic, a tym
bardziej temu' co uniezależnione jest od jednego oblicza
świata, ry którym my, możę i z własnej winy, zamknęliśmy
siebie. Były co prawda prototypy w postaci niewielikich
bezzałogowców, z których jeden nawet wrócił z takiej
wy_cieczki w nieznane, przynosząc kilka niezwykłyctl
informacji, w tym również tą (oczywiście w postaci naszógo
wniosku ) jak i z cze go na lezy budowaĆ pojazdy przeznaczone
do takich rekonesansów. W wielu zakładach produkryjnych
na Ziemi i poza nią szukano odpowiednich materi'ałi1w,
konstruktorów i tak dalej' Bardzo pożądane, jeśli nie
konieczne, było osiągnięcie tak zwanęgo ''efektd lustra''
polegającego na tym, że oprÓcz możliwoŚci przemiany swojej
struktury materialnej (przy zachowaniu całej konstrukcji)
statek w każdej chwili mógł wytworzyć swoją dokładną kopię.
Polegało to na tym, że każda drobina statku po$iadała
program całoŚci, ktÓry w razie konieczności mogła w jednej
chwili odtworzyć. Jeśli chodzi o sarną materię przeznaczoną
na budowę, musiała być ona opanowana na poziomie
niższym czy głębszym niż atomowy. W ten sposób Macierz
mogła nie tylko zmieniaĆ stany skupienia, lecz przede
wszystkim znosić antymatęrię. Nie wiedziano tylko, czy
znidsie ducha, jeśli go śpotta. lVprawdzie i temu pióboiłanó
zaradzić, ale wyniki nie były pewne. Tutaj wszystko miało się
sprawdzić dopiero w doświadczeniu. Jeszcze raz okazało się,
żę nasza wiedza o duchu jest znikoma. Poznaliśmy tylko
wąski wycinek tego co materialne, tak jak poznaliŚmy tylko
waski wycinek wszechŚwiata, o duchu nić ma - dosłowńię _ co
mÓwić.
c'd'n' 

Jan wadowski
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43 JANWADOWSKI

AnĘfiilozoticzne czasy
Czasami odnoszę wrażenie- - .mlpg iŹ jesteśmy ludŹmi,
zapomnieliśmy coto iest myślenie. Zyjąc jak każdyinny szary
człowiek nie n'ależacv do żadnei elitv. uświadamiam sobie iak
mocno dzisiejsze dźsy wrogie'są filozofti, obojętne na głos
lrlozofowania w człoŃieku,-który to skutecznie potrafi być
zagłuszony. MyŚlenie zastąpiliśmy liczeniem, kalkulacją.
Cz'lowiek 

-z 
wyśoką inteligenćją moŻe liczyć na pieniądze i

karieręjeŚti dostosuje się do ducha czasu. A duch Źle poJęty
oolesa -na sonieniu za czasęm. Duch czasu polega na
bkon'omicznim przeliczniku. wystarczy przejrz'eć śtrony
gazet: potrzóbni śq niemal wyłącznie ludzię o wykształceniu
Ekonońicznvm luó techniczńvń. llax ałane ńKztałcenie
''humanistycźne'' potrzebne m"oze być najwyżej wszkole albo
w gazeciel Lecz'pomijając nawet te s!rbw!, niewątpliwie
dyskusyjne, jedno pozostaje pewne: nie umlemy I nle chcemy
ńysrce-filożoficznie, czyli ''po nic", dla samego myślenia.
Żj:ą", w duchu 

'peivnej filozofii (Średniowieczno
oświeceniowei). ludzie tak zwanego Zachodu przeczą
każdemu m!'śieniu ''po nic'', z- "milości mądrości".
7abezpieczańy (bo przecieŹ ffiY, PoĘry' 1mimo ty!'
komolóksów. 

- naiezvńv do owego ''Zachodu'') sobie
świafopoglądy, zavłśze martwe. I'Idręczbni prac{ ponad
miare.-która śtała się iednr'rn z naszvch bożków (a wielu ich
mamV), szukamy 'drozrywki'' cĄti zapomnienia. Nie
interóśńie nas nic ź wviatkii;m naszeóo własńego eqoizmu. W
najleps{m razie odfdj*owujemy obowiązek -wobćc tradycji
rejigjjnęj' na .co dzień. kierując się zasadami o włos
odrÓŻnlaląc"yml nas oo Tirlrcrząt.
Historia i'ei<onomia dowodz{ naszej słaboŚci. Postępujemy
według zasady owczego pędu. Nie stać nas_'na.obojętność
wobec rozkrączanego Świata, na czas zamyŚlenla' spol(oJu'
refleksii. Nie stać nas na wyzbywanie się pragnień, lecz
odwrofnie - dązymy do ich zwielokrotniania.
Narzekamy ńiókiódv na brak bezinteresowności między
ludŹmi' AIe czy nie pochodzi to z braku bezinteresownego



myŚlenia? A myślenie filozoficzne jest właśnie takię. Lecz
ludzie boją się marnowaĆ czas na coś, za co i tak nikt im nie
zapłaci. Gdvbv za takie odlesłe od Żvcia mvślenie ktoś dobrze
płacił, walcżońo Ę o nie ze-wszystlłich sił. Ale myślenie, tak
jak sam człowiek, jest poza wszelką ceną, poza wszelkim
czynem'- Ędąc tylko marnym odbiciem, grobem myŚli, tak
jak ten Świat iest tvlko nikłvm relleksem wsbaniałośći Bosa.
ZeĘ myŚle€ trzeba umieć zapomnieć. ŻźĘ myśleć tźeba
umieć przestać ''robić karieię'' cTł teŻ sżukóć lęoszr'ch
dochodów. Może też trzeba uńieć {vyzrvolić się z włAsnlch
namiętności i sposobów na' ''spędzanie'' tak aranęgo
"wolnego czasu''. Zebv mvślęć trzeba nie mieć fućta
@zieIonegg na pracę'i wólny czas. Wszystko musi 'uyc
równocześnie pracą i czasem ivolnym, słowem _ całością.
CzyŻ nauczyciel Europy, jakim jest- Jesus Chrystus, dzielił
swoje życie. Cr>rż dla niego istniaĘ różnice zrodzone chvba
przez tyctl ktÓrzy. nie_lubieli pracolłać a miejscem ich pr'ary
b'vło zakurzone biuro?
?.W yvsęc trzeba Ęćjednym ze światem. My osiągamy
JednoŚĆ tylko w sekundowych fragmęntach rycia: w akcie
seKualnym, w śmierci. są to dla nas doŚwiadcżenia na całe
Ż,ycie. ApruecieŻ,żęby myŚleć, musi Ęć to stan codzienności.
Wszechwładna specjalizacja (wszak całą Ę9i9 w każdej
epoce małpuje_największy autorytet tej epóki, w naszyni
przypadku chodzi o mityczną już naukę) czyni nas ludźmi
lragmentary_cznymi' którzy myślenie o śpraivach ogólnych

#[Tis3'gl1;i*'ffi xi'"*J"o*H''!f Ęłu"'lf&Pifi pł''i;
kompleksy albo w chorobliwe ambicie. A Drzecięż
powinniŚmy Ęć ludŹmi całoŚci (homo tótus), którzy dla
całości zyją i dla całoŚci myślą. Dość szybko zfodziliśńy się
na nienormalność i niemożliwość spelriienia ńaszęso ńcia.
Najchętniej zamykamy się w pr5nłatności, zaspókajhniu
podstawowych potrzeb,''uż1nrańiu" tycia i''Dożnaw-aniu''
f:llę:!^lbilł tlto to] co rl'aje nam gŃarancję.'Uwielbiamy
wszellgego rodzaju gwarancje, ocąywiście tylko w wymiarze
tego zycia.Ale nawet religię wielu ż nas traktuje jakó rodzaj
gwarancji' zabezpieczenia przed lękiem. W sumie vłszyscy
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iesteśmv dość solidnie Drzestraszeni zi'ciem, chociaż może
ńie uś#iadamiamy sobió, że tak jest' U podtoza wielu albo
nawet wszystkich naszych pocrynań .leĘ z reguły lęk.
Gwarancie'iakich udziela nam tsÓg nie wystarczaJą nam.
Wolimy 2aóęzpięczyĆ się sami w inny sposób. Bóg jest
niepewny, poniewaŁnie jest empiryczny' dotykalny. BÓg !-est

dla'nas,-jak myŚlenie, zbyt nłiewny aby qię Przy nim zbyt
długo zdtrzym1łłać. My' pragmatyŚci' nie lublmy rzeczy
zwiównych, 

_nićzbyt''konkrelnych" 
(1eszcze jedno słowo _

demagógia), nie<iotykalnych, tajemnigzych. _Uważamy, że
tajemnice uwłaczają potędze naszego umysru' zresztą 'nle
czuiemv żndnvch- iaiemnic. Można powiedzieć, że
za{rzyćzeliśmy Boga. Między Niego i nas priściliśmy confetti
nairożmaitszvbh mass móoiow' krzykÓw i wrzasków
ws'irÓłczesnej ''sztuki''itp., całe wysypiskci śmieci. Dopiero po
peivnym pizesileniu, 

- kiedy ciężar . chaotycznego łcią
Łvwiliżacii śtaie się zbyt ogromny' znajcluje slę coraz WęceJ
tót<icn, tiorzyizukają innego zycia. Gdyby religia nie była tak
ornłpiazana- do _ńrm -ięzvkowych, być może wielu
żag'uniónycn zwrociłoĘ się kri niej. A]e cóż - oni są jeszcze'
dziećmi. óni mvśleć nie ootrafial a mvślęć - to iuż przebywać
w sferzó wiecźności' AIe cóż ńam do wieczńości, jeśli my
nawet z czasem nie umiemy sobie poradzić. Raz odnosimy
wrażenie, Że ż:ycie jest takie długie' innym razem znowu
przeraża nas krÓtkość zycia, je$o nadbiegający wielkimi
krokami koniec.
Wvdaie mi Śie. znaczna iloŚć naszvch problemów Wnika z
teńo. że, mimó wielu wysiłków, wśtizgu]ią nam się dó głowy
miśli nieubłagane filożoficzne. Nie umiejąc się z nimi
o<jeodzić oedzimv zvcie iak stado wieprzy, w które za chwilę
iłsląpi śzitan.' Poł-słowta, pół:gkĘ, pół-kłamstwa,
oół-iirawdv itd. Wszvstko musi 

- byc w naszym wydaniu
^połciwicznó,, cząstkowe. Stąd _ nienasycenie, w świecic
żrvielokrotnianyćh pragnień, iest naszym stanem naturalnym.
Nie dosrze$ńy nbwe't klatki, w którĄ siebie zamknęliśmy- ..
''To wszystkó bńjda'' - powie taki .czy łnny umiejący ''zmieŚcić
się'' w społeczeństwie oraz posladalący swoJe ''mleJsce w
zy'ćiu'', określony, zdefiniowańy, zasz-ufladkowany. Do pełni



życiorysu brakuje mu już tylko pogrzebu i własnego,
zapracowane8o miejsca na cmentarzu.- oczywiście, to-
vnzystko musi być kłamstwem dla większości ludzi. Wcale
nie mam co do tego złudzeń. mimo. że wraz z wvoadaniem
wło.{w i zębów Ęię uyp9o.aja ze mnie ideaty.'A jednak
uważam' że gzłowiek dzisieiszv nie umie czy nię chce zvć
zgodnie ze swą naturą, nie sięgb po najwyzszy rodzaj kultu'ry
osobistei i społęcznei iakim iest relisia. w esoiśtvcznvń
ustroju iraktówana piaktycznid jako kripd ozoui. ola mńie
życ z własną naturą to przede wszystkim, myśleć, rołilaŻaĆ,
najważniejsze kwestie ludzkiego ż^ycia, a także nieustannie
przypominać sobie o groźbie ańtropocentryzmu, postawienia
sreble na szwcie wszechŚwiata. To niebezpieczństwo sorsze
$ wypaczeń światopoglądowych czy ideologicźnych.

{ęYt?:.]l'9Ę4^ F!9u ideologia czy .światopogląd-majĄ wsoDle Wele antropocentrycyzmu. A.le to się zmienia w
gydaktykę. . Tymczasem .nie chcę 4ikogo pouczać.
ftlozolowanle nle Jest diledzlną wybranych z tytułami
naukowy_mi przed nózwiskiem. IdĄc jćszcze' dalej, uważam,
że filozcjfowdnie jest nieodłączlg od rótigii. Nie mó'religii beź
myślenia. Ale nie ma też prdwdziwęso ńvślenia bez reli"sii. to
znaczy bez religijnegb nastawienia-. Antyfilozofrcźne
nastawienię zemści się na nas' jeśli już się nie ńści, choćby
przsz. zniszczenie środowiska,- uzaieżnieńie człowieka oó
1e9Ęniki' przez większoŚć tak zwanych ''chorób cywilizacji''.
Myślenie-jest niewidoczne i to iest ieso sła6ość. dia tei
technicystycznej cywilizacji oczywiSiiel Bo w' dalszej

ffffi,-j#'''i 
jFjJ!l'".ą' jł'aix'':ł''f fdHf 'fffi'"-#ffi ir6się techniryzacji. Dobrze iest zmarnować (sie)^zvcie-óli

myŚlenia, dla fifozofii. Dajeio poczucie wondsci'|aIilego nió
zna człowiek zapatrzony w dokónania dwudziestelo stu'iecia.

Jan Wadowski
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SŁoWo i

OBRAZ !

Słowo i obraz to klucze do otwarcia tajemnicy. Teraz
wypowiadamy to jednym tchem. Ale były czasy dominacji
słowa. Słowa które było na początku. Był też czas wielkiej
integracji mentalnej gdy religia' nauka i sztuka stanowiły
całość niepodzielną' gdy dobro, prawda i piękno byĘjednią.
W czasie - etyka, poznanie i estetyka podzieliĘ się odchodząc
od wspólnego pnia. Stało się to w czasach wczesnego
oświecenia co stwierdził w XIX stuleciu Max Weber i trlła
tęn stan rozpadu naclal. oczekuje na integracje na innym

Ęższym poziomie.
Co Ęo przycryną. SamodzielnoŚĆ jest chyba mniej
krępująca. Nie wymagała odpowiedzi uwzględnionych w
trzech zbiorach. Ewuolowanie ludzkości w stronę coraz to
większej złożoności mogło się realizować srybdie1 przez
wolność myślenia, wolność odczuwania. osobno.
Poznanie 

- 
zawładnęło ludzkoŚcią i Światłem. Światło

zniewoliło oko. Nastał niegasnący dzień. Zywiołowo wzrosła
wizualizacja. Połstało imperium ikonosfery. Eksplozja
technologii komunikacji pomnożyła obrazy. Zwielokrotniła
oglądanie. Przesunęła obrazy przed znieruchomiałym
wzrokiem. Przeniosła z wielką szybkością człowieka przed
znieruchomiałymi obrazami.
od początku gdy światło zwycięzyło ciemność było to drugie
oŚwiecenie Natury.
Ludzkość dobrze pamięta historię zapisaną w Kiędze
Rodzaju. WteĘ zaczął się binarny kształt wszystkich
fenomenół.



Poznaje dobro i zło, piękno i brzydotę, prawdę i kłamstwo
umie zgłębiać to co jęst pomiędzy. Poznaje panowanie nad
ziemią i podległość Opatrzności i uciążliwość tego stanu.
Posiada świadomość scalania i wspierania. I stanęła w
obliczu rozproszenia wartości podstawowycb. Do Renesansu
stały one w jednym dorlu. Potem wyszĘ zeń, każda w inną
stronę. Dobro opuściło prawdę i piękno. Prawda opuściła
dobro i Piękno. Piękno opuściło dobro i prawdę. Powstał
zamęt wolności.
Sięgnijr4y po zmysłową przypowieść. Ludzkość wędryjąc
przezziemię zmęczoną zasnęła pod wielkim drzewem. Sniła
swój kolejny proroczy sen. Bo oto znalazła podobieństwo
pomiędzy drzewem wiadomości dobrego i złego, a tym pod
którym teraz spoczywała. I przyszła myśl, że jest to znów
fatalne drzewo wiadomości. I opanował ją strach przed
drugim strąceniem, bo owoce tego drzewa były blisko. Lecz
dobro prawda i piękno odzieliły się i drzewo wiadomoŚci
opuścił dylemat złego i dobrego. I ciekawość dręczyła
pytaniem czy oliloce drzewa wiadomoŚci są zakazane, czy
nię? I przyszedł wtedy wielki wiatr,ktÓry ciął skrzydłami
powietrze z góry na dÓł i wiele owoców tego drzewa upadło
na ziemię obok leŻącej ludzkoŚci. Społje je, vzy nie? Leżą
oto w trawie'.maszyny paro\łe' elektryczne, szybkobieżne
czółenka, dynamika, termodynamika' magnetyzm i
elektrycznoŚć. A potem spada z wielkim szumem
techńologia komunikacji. Zaczyna się wielka cywilizacja
eKplozji' albo eksplozja cywilizacji. Człowiek podejmuje te
owoce' a potem ludzkość oszaleje. Wyniesie się ponad
wszystko. Czy upaŚĆ? To ten XVII i XVIII i XIXwiek.
C},wilizacja eksplozji uwalnia obraz i pęta słowo. Powstaje
filozofia postaci co sprzyja oswobodzonej ikonie. Bo przecież
postać może być niewyrłodliwa z jej elementów. Całość
obrazÓ przestaje być sumą' a staje się dzięki tajemniczej

właŚciwości czymŚ więcej, iloczynem nieznanych czynników.
Obraz wyzwolony staje się protezą pojmowania świata.
Wpływa do naszej świadomości postaciami. Nie napina siatki
intelektualnej. Wspomaga intelękt na ile to jest możliwe,
receptorami emocji i mistyki. Natura ma nieskończoną ilość
form. Kultura je tworzy. Nadawca - twÓrca przygotowuje
starannie ten fenomen zniewalający odbiorcę' 73lęży to od
talentu twÓrcy. Ma różne stopnie doskonałości w zbliżeniu
się do prawdy. SzybkośĆ i wygoda wizualnej transmisji
informacji rvłyciężają. RównoczeŚnie w zbiorze kultury,
postacie zjawisk tandecieją. Zmniejsza się pod wplywem
reklamy i wszechogarniającej propagandy standard prawdy.
Osłabieniu ulega gimnastyka pojęciowa i transformacja siatki
intelektualnej. Medytacja i kontemplacja prry uzyciu pojęć i
leniwej wyobraŹni staje się uciążliwością wolicjonalną.
Literatura rezygnujó z poszukiwania słów i poprzestaje na
powielaniu obrazów.
Słowo czuje się zdradzone przez obraz. W postmoderniŹmie
w jasną relacje słów i zdań wkrada się sprzeczność, brak
ciągłości, przypadkowoŚć, przesada i krótkie spięcie. Beckett
w ''Nienaąnralnym'' w refrenie końcowym składa obok siebie
sprzeczne zdania:. ''Muszę ciągnąć dalej, nie mogę ciągnąć
dalej, Ędę ciągnąć dalej''. Słowo coraz bardziej
deprawotłane jest przez wspomnianą propagandę, staje się
coraz mniej wiarygodne. Byle jaki obraz gwałci naszą
ŚwiadomoŚć. Ile rozpaczy i prawdy jest w wierszu Tadeusza
Różewicza:

''Słowa moje pragną
wiecznego spoczynku
chcą wrócić dopgelBg'

I żal z powodu ludzkiej niewoli w imperium ikonosfery...
''Wyjawiłem Ci tajemnicę
Wcielonego Słowa
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Ale ty nie doĘszałeś
Akurat odwróciłeś głowę
Za oknem dzwonił tramwaj
W tęlewżorze zjawił się
Kaczor Donald"

I jeszcze raz proroctwo...
''Hałas harmider
jaki wszczęli poeci
Ędzie prry czyną ich zgu by.''

Tak to obraz uproszczony ,niszczy słowo i oddala nas
niepostrzeżenie od prawdy. Swiatło jak ogień ukradzione
pmez cńovłieka wprowadziło nas na prometeuszową ławę
oskarżonyclr.
Słowa w postmoderniŹmie jak kamienie sz|achetne ścierają
się z sobą i z rzeczywistością, i zamiast otrzymywać nowy
kształt zmieniają się w proch i przepadają bez śladu.
W cywilizacji eksplozji sĘchać tylko detonacje, nie słychaĆ
słów. A obraz eksplozji to wirowanie &z sensu'
zdynamizowany chaos.
Jeszcze tylko w Świętym można usłyszeć słowo, które było na
początku. Tylko tu detonacja nie zabija sensu'
Oczekiwany jest czas Nowej Integracji, Nowego scalenia.
Będzie to nowe przyjŚcie. Gdy prawda, dobro i piękno znów
Ędą Jednią. Jeśli nie, nłycięzą u nas zintegrowane siły
kłamstwa, zła i brzydoty. Te nigdy się nie rozpadły.

Witold Jerzy Molicki
wRoCŁAw, listopad 1991r.
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)HRZES9UAŃ$KA JoGA;
CH'RZESCIJANSKIE ZEN
Poznaiemv coraz więcei różnych duchowych tradycji 

'
coraz wiócei' różnych Śćieżek na drodze do oświecenia i
żoi*-ieniu'. Óęstóćzujemy się zagubieni i rozpraszamy swoje
siłv oróbuiac kaŻdęl z nich; a przez to brakuJe nam
oóeiminaiii aĘ zre-alizować do końca p1zynajmpięj jgdną'
Czv możnd'bvd iednoczeŚnie buddystą i chrześcijaninem'
mdzułmanineń i chrzeŚciianinem?'Wbrew pozorom tak
;ósńfriffió Dvtanie nie iest"absurdalne-Zmusń nas bowiem
ho zastano'iiónia się co iest istotą naszej religii, cojest istotą
każdej religii. Coraż czę3ciej uŚwiadamiamy sobie' że żnden
svsteń reiisiinv nie ńoze przypisywać sobie posiadania
;ńiló]ooiu_iidźbawienie i oŚwiecóhie'i że łaską obclarzeni są

ń;śó" drosami znanvmi wyłącznie Bogu, 
'Bóg 

zaś jest

wielsń niż "historvczne znaki, 'firzez które się objawił' Ze
strbnv" chzeŚciiańskiei dała -temu wyraz konterencJa
teololów aziatvckich w Nagpurze w 1971 ioku podkreślając'
że Yefisie" 'aziatvckie -ńie powinny być naa[anę
''niebhrze-ściiańskjmi'' bowiem''obslenłujemy w nich działanie
ć_ńńśtuś' ijaso łaski''. Coraz częściei słyszy się również i
wŚród chrzeŚćtian, ze niechrześcijanie żbawiają .się .nig
pomimo ale pIżede wszystkim _ dzięki wyznawaneJ rellgu'

Ł""''s"''":"#ł*)iJ',i3,."Łffi 
''ry;f/ff 

i]'"ł jłT;;rf i
dzi]ecizicami 'rctolnsrwA ń_ ci, 

'ktÓrzy dali jeŚć, pić'
przyodziali czy odwiedzili jednego z braci najmniejszych
Żprir. trłt 25.31-45).' Pvtanie 

'o istoię religii kieruie nas w stronę praktyki
ukaz'uiac iednocześnie ilwarunkówaną i nietrwałą naturę
rozuniri, tlóry nie ma prawa wysuwa.ć absolutnych roszczeń'
r'ilozóńó ionbzy się striierdzeniem ' ''wiem, że ńic nie wiem''
(Sokratęs'' _ wórew pozorom trzeba wielę wiedzy i pokory'
)bv do teso się przvzhać. Dla doświadczenia religijnego tego
tyfu snłiórdzdniie jest początkiem drogi, częstó bolesnego
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or.zyszcz:enia um}sfu' aby statecznie dojść do wyzwalającego
odĘcia - 'nie wiedziałóm, że wiem''. W zbiorje pow{eozEIi
StarcÓw (Geronticon) znaleźĆ można opowiaddnie o św.
Antonim śzvląqn na przełomie III i Iv ivietu; mÓriące o
tym,żś gdy ojciec Antoni chcac wvprÓbować módrość siwctr
ro1ry{w.ców "prz:edłcŻył im pewne'źdanie z Pism'a Świętelo i
Pytał ic'h po kolej (.'.) co Ę to zdanie mosło znińć,,.
Usłyszał wtedy rÓżne odpowiedzi, pochwalił Tednak tilko
l'Ńiśifff''Ę'ffi 

'sż 
j:.ltiffi h!'1fJilu"t3ł3;,s'ffi Tłi#il

przez. sl(osztoilanie owocÓw z ,,drzewa poznania'' człorpiek
y_trppił vczęśliwą egzystencję w RAISKIM OGRODZIE.ua!.pg Etach totalnego racjonalizmu i aktywizmu enraz
FęscrcJ uswladamiamy sobie potrzeĘ drosi 'T.IIE WIEM".
Klora po tru(lach ''ciemnej nod'' poax,ala uiizeć światło inini
się nasyc.ić. Również da ćhrzóściianina dzieie się to nie bezuozrcru lnnych tradycji religijnyćh, które źachciwałv swoia
pterwotną i spgnta'nlczną wrażliwość poznawcza. ółownitj
sYs|my_ tu o lndyjskiej jodze' japońskim czy koreańskiń
fn!2,. Ktore uczą. le8o' c9 istotne odwołując się do
bezPośredniego. doświadczenia; przełhodzac ndńet ńnad
iiiii""r:Hr"^i 

czy bu ddyjski mi 
_sptemami 

fi lozofi czilyńi i

,-^,']Tl95 _J3-k-pive ojciec Henrii lr Saux - przychffiąw
[orcJnym stosownym czasie, w momencie wvbra'nvm orzez5oga Dy pomÓc Kosciołoud, odkrvĆ ieso właśne sliarŃ- cn,
też Wqynić.się do ich owocowhnia'i w poooonv sr{osb1przeo_Wekamt ubogacające Ęło dla judaizmu i ńtein ola

itxffi litffj''t''ffi .?.fi 'fi$ł?'fi fl'łj*,,ti:'fl,:i
fPrcJ9 :vłaĘiwiP religie w stanie ''czyśtim''. IGżda-jest w
]:fs^:!9p!|| dorob.kiem. wielu kultui, ktÓfych elemtinty są
Juz często nle Clo oalróżnienia. To co dziś nazłwamv losa

F.$l?,'łł,3T'PJ!T*'teodwcześnieiJei-pńóóań'iśifi ł
kultur i religii IndiiuChi", iffi1iTtTJ: leśt oorobkień

cHBzEscUAŃsT'wo' HINDUIZM, JoGANa pytanle' ęy moŻna Ęć joglem chrześcijańskim,
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udzielono iuż wiele ostrożnvch odoowiedzi. Dr C. G. Junq w
pracy ''Le Yoga et L'occidónt'' Qóga i 7achód) twierdził;żę
Eurooeiczvk ięst tak ukonstvtuowanv. iŹ niechvbnie może
zronić żły"u}tek z Jogi. |JńaŻał jedńak, że dlb człowieka
Zachodu Dotrzebna iest iakaś soecialna ścieżka Joei i dodaie.
iż "Trzebh w ZactjÓd "wypracbwńł w ciągu stuióci własĘ
svstem Josi. którv zostanie oDartv na oodstawach
chrześcijańsIich''. ńon Noel, który ńmodzielnie i doŚć
nieumiarkowanie praktykował Jogę, że niemal doprowadził
się do choroĘ psychicznej, pisał po ilawróceniu się na
chzęścijaństwcj, żb istnieje możliwośĆ nię tylko jednego lecz
wielu svstemów Joei chzeŚciiańskiei.

Przypomnimy fu, klasycżna dófinicja Jogi zawarta w
Josasutrach orńoisvwanvch Patandżalemu mÓwi. iż "Joga
jesi powściąghięćień zja{ist< ŚwiadomoŚciowych" (i Js 2). \ł
wm stanie Puruva (Absolutnv Podmiot = PAN) powraca
do swego stanu pieniotnego, ń innym wypadku PoDMIoT
utoxamiany jest ze swymi modyftkacjami czyli ''Światem''.
Panowanie nad Śriadomością osiąga się przez praktykę
(abhyasa) i nie prąnriązywanie się vyli bezpragnięniowoŚć
(vairasia). One to orowadza do wvzwolaiacego Doznania.
iozróiniźjącego Puruszę od '''Światd''; ''Jatr 

'abs"olutnego oci
''ia'' uwarunłowaneso ziawiskami Świadomościovyvmi.
'1widzau od ''pzedmiótu widzenia''. Zn względu na różnć
uwarunkowańia ludzi i różne ich oredvspozvcie podaie się
teŻ r6Żne ścieżki Jogi. Najważniejsze:z^niih'to RADŻ{
JOGA (akceotuiaca role Świadomości). HATHA JOGA
(akcentdjąca'rofę" ciała),' KRUA JOGA (akcentująca rolę
ascezy, medytacji i wyrzeczenia), BHAKTI JOGA
(akcentuiąca rolę miłości i oddania się Iśwarze - Bogu
}.{ajryxźemu Pańu). Cel każdej z nich je'st jednak ten sańr,
to znacry zdoĘcie wyzwalającego_ poznania rozrÓżniającego,
ĘtÓre w konselrwencji prowadzi do wewnętrznej przemiany'
sRI RAMANA MAHARISZI wyraził to w jęryku
chrześcijańskim - ''ciało nasze (materia) jest krryżem' Jezus -
Svn Człówieczv _ to nasze ''ia'': to ooiecie ''ia iestem ciałem''.
doy syn Człóveury iest iozpięt!' h^ krźyżn 'Ja'' zanika i
ginie, a to, co pozostaje po przejściu tej męki to świadomość



bytu absolutnego; to zmartwychwstanie w nas
wszechmogącegg DUCłIA Cbrystusa-- Syna - Bożego''.

(...) ''Poznanie siebie wolnćso od Ńszelkich cćch. iest
stwprcy' p_oz-!a{e-m prawdzĘ-m, bo sobie jedynie bóga
Tożna znaleźć; łaska.spływa gdy,'Ja'' umiera, frzebywanie-wranu to Jeoyna asana".

Wypowiedzi, które przedstawiłem pochodza z orzełomu
lat 4O-tych i 50-tych w tym tez czasie bćnedyktyń p<fohodzący

i'"?oŁTĘ€ # #fJ'flfi'.H #lfji.ff lęl"tk5y"Yxti
jakiejkolwiek ścieżki Jogi. Był przekonany, żti człowiek jest
jednoŚcią ciała i duszj, inieligencii i ńifuiaceso dućt'a.
EÓ.ryT jednocześnie biak harńonii w coĆźiónn]m iryciu.
Dzięki praktyce zrozumiał, że &iczenia Joń (aśanv.
praorajana, i praktyka koncentracji) pomagają cźłodetońi
oslą€nąc węwnętrzną. jedność_ i_harmonię, w konsekwencji
ląn'ą łal w pełni soĘ przed Bogiem a'pogłebiając nasz-e
zycte oucnowe umożliwiaią równieŻ posłębienie naszeso
chrzeŚcijaństwa. Swoje doświadczenia przódśtawił w książEe''Ę vo!e... du silenc-e (Yoga pour ^chretien)'' _ ''Dr'oga
milczenia''). i ''Yoga chreti-en 

_en, 
dix leconś'' - (''JoEa

cnrzeŚcuańska .w dziesięciu lekcjach''). IśiążR Te
zaopalvzone w imprimatur Opata Kl-asztcńu i Wi"kariusza
{J€neralnego Brugge uk;9zaĘ się wielu językach i służą wielu

ffi!i'j$l1t'#.(l. 
nie tylko chrześcijanom) na Ściezkaćh ich

' oczywiŚcie w ciągu ostatnich lat wielu chrześciian
5roqĘ rÓ_żnymi Ścieżkami Jogi. Niektórzy z nich jak"o.
H-enri Le Saux (czyli Swami Abhishiktanlnda). O. Jules
Monchanln (czyli Swami Parama-Arubi-Ananddj. a takżeo. Beda Griffiths stali się ,'hindusami dla 'ńindusów''.
7?ł9zyry'w 1950 roku Saccidananoa Ńńrańśhantivanarn
głosl lJobrą Nowinę w języku' obrzędach i filozofii Indii
n_awią7qjąg jednocześnie dó naistarszei indviskiei tradvcii
cnrześctJaństwa - głosi! je tam św.- Tońiasz'Aposfoł.
chrzeŚcijańską łójcę Swiętą wyraża tu hinduski śvmbol
trzecn aspektÓw BÓstwa (Trimur-ti), czyli trzy twarze jednej
głowy. Na krążu ustawionym w kote, ino1iistim syńroot,i

55

''Świata'' (Samsary) i "Prawa'' (Dharmy) wyryta iest święta
głoska ''dM'' syń6olizująca BdŹe Sło\i,ó oóńiecźny Logós.
oiciec Amaldas z aśramu proponuje nam metodę
cńrześcijańskiej medytacji jogićznój: risiądŹ w pozycji
stabilnei i wvsodnei fstira sukha asana). Przvmknii oczv.
skup s'fuą Śiviadombśt na oddychaniu.'UŚwiadom" sobió
oowietrze wchodzace orzez nozdrza a Dotem Drzęz nie
ivychodzące (...), pci perłnym czasie zacznij'powtarźać Święte
Imię: ''oM NAMĄ CHRISTAYA" (..').w tym ciele powina
oanorłać zuoełna cisza..." ojciec 'Amaldas stosując tę mantrę doświadczył
orzemieniaiaceso ieso żvcie doznania. Po około oieciu
lodzinach "tćgo" ty1iu"medyracji, zaczął dostrzegać wsżysiro
węwnątrz siebie; cały świat stworzony, góry i doliny, cała
ludzkoŚć' wszystkie stworzenia, slońce, księ{c i gwiazdy.
7nstał orzeniesionv na ooziom świadomości. sdzie
doświadczyt, że jegd ciało tcj ciato Jezusa, a krew' jego to
krew Jezusa, doświadczył niebiańskiej obecności ojca.
Stooniowo dostrzęsał wzrastaiaca ukrvta w nim MoC.' 7adzivłiające" iest jedńat, źę' ten indyjski styl
chrzeŚciiańskich klasztorÓw nie iest pociągaiący dla samych
hindusdw. Założony przez' n'etg1sEą''Kongregdcję
Benedvktvńska klasz(or ASIRVANAM. oDartv bardziei na
zachodniih zliyczajach liczy dziś więcej' mhichbw hindu"sów
niż klasztor SHANTIVANAM, ktÓry bardziej odwiedzany
jest przez chrześcijan z Europy.

Metodę mantry wprowadził również w Klasztorze
Benedyktynów w Montrćalu ojciec John Main oSB. Poznał
ją pracując w służbie kolonialnej na Malajach od indyjskiego
swami. Po latach iuż w klasztorze benedvktvńskim mznał
zachodnią tradycję"medy tacji przekazaną płzeź Jana I(asjana
i nieznaneso autora ''obłoku niewiedzv''. Gdv wsoomniał o
tej nauce'i chęci nauczania tej prosiej mefody' modlitwy
s\łemu przyjacielowi mnichowi Ramakriszny, ten odsłaniając
mentalnoŚć człowieka Zachodu poradził mu aĘ całą naukę
nieco skomplikował ._ _''kiedy .ludzie Przyjdą do Ciebie -
po\ryiedz im' że posiadasz tajemną wiedzę przekazywaną
przez wieki przezzakon mniszy i wiedza ta jest tak ważna, że



możesz PrzekazaĆ ją dopiero po wielu tygodniach, w ten
sposób Ędziesz mó!ł pd_wniej za{hęciĆ ióh doich do

zawołaniem

Jolrna Main

zainteresowania sie ta orósta ńe
proponował mantię MARANA

metodą modlitwv''. Oiciec John
NATI{A, jest ońa aiameiskimproponorvał mantrę MARANATHA, jest ońa aiamejskim

zawołaniem pierwszych chrześciian. 
- Dziś nauczaid tei

T9tody_ podl'!ry ośródki medytaryjne załoŻonę przeż'o|cź
Iohna Main oSB na całvm śivieció^ również w inrlinch'w

xjr(x'llo meqylacyJrle zarczonę p(Lez U]ca
na całym świecie. równieŻ w Indiach.- w
failandii. Po śmieici oica .Inhna nrownhzisingapurzg czy na Tajlandii. Po śmieici ojca Johna prowa'dzi

je ojciec Ęgrenę Feeman, który jest -również 
przeorem

benedyktyńskiego klasztor1r w Monlróalu.
cHRzEscUAI\łsTwo' BUDDYZM I zEN

. Gdy.jezuita Matteo Ricci (1552-1610) wkładał szatę
DuooyJsneogo mnlcha (ktÓra zresztą niewiele róŹniła się oti

''ĘHl3t'f"is'3#J#i"o#fłłł.Ttó.1i";%it"f'.'"T'T''3#,;
nie przyniosła jednńk powodzeńia misii. sovŹ w czasach i
re|onach. w którvm - działał nie cóniónb hurlrlviskichrejgńach' w którym - działał nie cóńlónóreJ9n39n' 

-w- -Ktorym dzlałał nie ceniono buddyjskictl
mnichów. Wpływoiłe miejsce w chińskim społeczejństrnie
zapewllła mu dopiero szata i przejęae przez niego z'łyeajezaPewnua mu ooplero szata l prze1ęte plilez niego nlyeaje
Tandarynów._ Pooooną diogę-' pizeszli Beneoyttyńi
Kqngr.ega'cji Belgijskiej (oo tńiei 'nalężą i benedvrŃni
polscy) gdy w latach dwudziestych n-aszelo slulecia za{ładali
klasztor w Si_Shan przeniesionv ootem dó Chens_tu w Sinis aklasztor w Si-Shan przeniesiony potem dó Chenq_tu w Sinis a
ostatecznie w latach rewolucji do Valyermo uiKalifornii wUSA
Kilka lat temu' po trzydziestu latach nieobecności do
yspólngty. klasztornej dotarł z Chin WłY nowiciusz.
rrzyozleŚcl lat spędzonych w więzieniu uzńano za dóbre
pf,zy^gotowanie do Ęcia mniszego i pozwolono złoĘć Śluby
zaKonnę.

Bardziej owocne okazaĘ się kontaktv z mnichami
-b-uddyjskimi w Japonii. W iatach S0-tych'Jęzuita oiciec
l1co .'Bnomiya-Lassalle załoĘł wraz z Akijawą
stlimmeikutsu, niedaleko Toliio pienwszv lchśztoi
:ll?9scua'ń$l' w ktÓrym.prąkJykuje się'zen. Dziś jest już
Wele podobnych ośrodków. Niektóre z nich zviazane sa z
klasztorami _ benedyktyńskimi _ Wtirzburg,' Beurón,
Nereshim, Maria Iach, natomiast w Bad Wtińach (RFNj
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otwarto Chneściiańskie Centrum Zen.fry o1ciec l-assalIe po . raz pierunzy usĘszał słowa
mistrza: ''kiedv zaczniesz Draktvkolilać ZEi. dobiero wtedv
zrozumiesz kaiolicyzm", by:l wiefce zaskoczońy i z'attopotanf.
Ixta studiÓr teotosiczńvc'h ugrunto\łafu w ni'm orzekbnanió.
że już wszystko wić o śwojeiwieze i ńie spodżiewał się, iż
mógłĘ się jeszcze czegoś dorriedzięĆ - mvłaszcza od
buddystÓw. Po latach praktyki Za-Zen zrozumiał, że Znn
jest jak cąlsta górska woda, bez zapachu, barwy i smaku, a
ponieYał bazuje jedynie na bezp<Jśrednim dŃwiadczeniu,
może być pomocny dta każdego cżłowieka w jego duchowyrń

!ętr3rfi*'E1.względu 
na rodzaj w1znawanej religii czy

Nauczycielem ojca Lassalle był rosi Yamada, uczeń
rosiego Iłarady i rósiego Yasutańiego (w Polsce'tę linię
szkoĘ Soto reprezentuia uczniorvie Philioa Kaoleau i rosieso
Kwońga). Rgśi Yarya-da często pytani przćz chrześc|jin,
Nftaszea katolików, czy mogą praktykować Żrn
nienaruszając swei wiary, ocipowiadai za'żwvub;. Że ,,Zrn nie
jest religią W tym śensie'óo chzeŚcijaństrłol re$ó sercem jest
bezpoŚrednie poznanie, nie ozdobione 

_iakimkolwiek

poj'Ęciowymi ,ry filoźolicznymi ujęciami] dotycące
doświadczanvch faktów. w takim sańvm sensie iai ićst
faktem smak herbaty. Filiżanka herbaty'nie posiadd zadnej
myśli, żadnej idei, 

- 
żadnei filozofii. śmatilie tak samó

buddystom jak i chrześcijanómu.
Rosi Yamada brył również nauczvcielem takich mistzów Zen
jak benedyktyn, Ojciec Willigis Jdger, benedyktynka, siostra
Ludlrigis Fabian czy pallotyn ojciec Jahanneś Kópp.

Rosi Mumon twierdzi. że Zbn ubosaca katolictrzm Drzez
to, że zgodnie z nauką Jeźusa zawartąń ''Kazaniu ha CjÓrze,,
_ ''Błogosł-awieni czystego serca, albołiem oni Boga oglądać
będą''-(Mt l' 8) 

-- 
fuyszcza' sercę i umysł a_ prźeź to

umożliwia doskonalsze postrzeganie i głębsze poznanie.

-Cąpty..du!h _-_ 
mÓwi Roshi lvfumon - jeśt miłdscią, jest

Bogiemu. Buddyzm. iak wlemv. nle DrŻTlmule konóeircii
Bgla. Nie znaczy tolednalł, źó nogd oóizuc"a. Buddyzń
milczy o Bogu. Milczenie jest wyrazem doświadczónia



TaiemnicY. Dalai Lama iednak w rozmowie z papieŻem
Pa{łłem Vl powióoział: -JóŚli Bóg jest miłością, tola'wierzę
w takiego 

-Boga''. Przywódca buddyzmu tybetańskiggo
odsłonił tu to. co naiważnieisze w każdei relisii - MIŁosC.
''... Kto miłujó (...) zńa Bogó. Kto nie miłujeinie zna Boga,
bo Bós iest miłościa''(I J 4. 7€).

Wa"rio jeszcze' wspoinnióc, o inicjatywie Roshiego
Furokawv. 

- ktÓrv załobłł SWIATYNIĘ ALBERTA
SCHWEITZERA, z ktdrą m'liązańi są <itot Roshiego
Furokawv dwai buddvści - Rvuto Takebuchi i Kakuichi
Narui, tźej chizeŚcijańie ojcieć Franco Sattocornola, prof'
Masaaki Honda i ojciec Johiro okumurą a także
muzułmanin Dr Haruo Abe. Swiątynia ta uświadamia nam,
że prawdziwa duchowość iświętość wznosi się ponad systemy
Dolitvczne. kirlturowe czv nawet relisiine.' Wszelńe doświaczeńię religijne""kieruje nasz umysł w
strone Draktvki. Gdv Moiżesz sDvtał sie Nieznanego o imię.
Ten in'u odpowiedŹiął: tlpst.Ehł, KToRY JEŚTEM" H

raczej 'TESTEM' KTORY BĘDĘ". Nie jest to imię w sensie
właściwym. Nieznany, mimo że bliski, owiany jest nadal
obłokiem ''niewiedzY'' i takim musi pozostać. odpowiedź
Jahwe uświadamia iram, że Nieznanćgo możemy bardziej
doświadczyć niż nanłać - ''Nie pytaj mnie o imię, ale idź po
moich śladach' a o tym' Kim Jestęm przekonasz się przez to
Kim Będę dta ciebię''.

Podobnie iest z wszelka duchowa aktvwnoŚcia. Gdv
pytamy o meclytację i konteinplację, o'Jogę cry o Żnn, t6
nasze ovtanie ma sens ieśli orowadzi nas ku oraktvce i tvlko
praktyki:jąc możemy pbznab naprawdę czym onetą. Dioga
medvtacii i kontemplacii otwiera nas zawsze na Taiemnice. -
''JeŚli chćesz dojść do tego, czym nie jesteŚ, masz iść przez to,
czym nię jesteś'' (św. Jan odKrzyża)'

O. JAN M. BEREZA OSB

RYSZARDM@

nikt
tak jak Ty
nie wie jak bardzo
obecność Boga
wyzwala radość i ból

przecieżŻycie
niepełne bytuje w nas
dopóki zdążamy

ale Jesteś
już ponad
i tnrasz tak jak On
Twój Syn' Nasz Syn
warykĘ dla Was
MiłoŚci

nie zapominaj o nas
w Pełni Bożej i trosce Kobiety
Matko Przenaświętsza '
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NOTA AUTORSKA
Ks. Miroslaw Drzewiecki
Duszpasterz Środowisk Twórczych wę wrocławiu, a takŹe
poeta.

Wojciech lzaa k Strugała
Poeta' Mięszka obecnie w Mieszkowicach w woj.
szczecińskim, ale jest ńocno włiązany z Wrocławiem.
Drukujemy wiersze monopolowe o i{afale Wojaczku.
opisuje się poezją wyraŹnej negacji.

Michaet Kriiger
(19a3) Ur. w Wittgendort w Turyngii. publikuje wiersze,
p1oz9' eyj9' przekłady. ogłosił m.in. ''Kot Dideróta'' - lg78,
''Z równiny'' w 1982, ''Dront'' w 1985, ''Świat i szkło''.

Jan Wadowski
(1959) w numerze dalsza częŚć powieści ''Wołanie duchów''.
Jest autorem tej pCIń'ieści. w sztuce osobowej jest także
autorem wwyĘczności.

O. Jan M. Bereza, OSB
Benedyktyn z lubińskiego klasztoru. Autor esejÓil.

Witotd Jerzy Molicki
Dr architektury. Mieszka wę Wrocławiu. Uczestnik w
ubiegłorocznym''Tygodniu Kultury Chrześcijańskiej',.
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Ryszard Marek Kędzierski
(19_57) Narzekam na siebie. TwórczoŚć za bardzo
wielokięrunkowa. Co prawda taki charakter narzuca
właŚciwoŚć Sztuki Osobowej. Idea jest podmiotem sztuki.
Także człowiek. Problem podstawy twórczej tkwi w pytaniu -

idea a realizacja? Trudna $ztuka. Przemięszczam się w
podmiocie; w przedmiotach sztuki. W człowieku i od
człowieka, i nawet w klasycznej formie w materialnym
przedmiocie dla ludzi. Poezja pozostaje Zrędukowana, nie
piszę. Pozostaję wierny postanowieniu. Zbieram na jedyny
tom' te utwory, ktÓre mogą pozostać. Czltam i ciągle
poprawiam. Gdzieniegdzie dodaję nowe interpretacje' Tylko
tyle.
Proza. Trochę inaczej. Jęszcze jeden temat. I tak dużo.
Futorologia jest bardzo niebezpiecźna. I niepotrzebna.
RęalnoŚć prozy dzieje się w czasie rzeczywistym i na tym się
Zatrzymuje' Jest jeszcze czas intelektu. Płaszcryrzna idęi.
Malarstwo. obrazy INRI i nic więcej. Najbliże.! milczenia z
wszelkim paradoKem. W kontrze z techniką języka. I
jeucze technika jako taka. Alę technika w sztuce osoby jest

sztuką. Więc całoŚć stanowią sptŻecznę napięcia. A godzenie
nie może Ęć jednostronnym uniesprzecznianiem, lecz
sensem jest jedynie droga pokoju i wspólnego dobra, przez
realizację konkretności w osobowvm czvnie dzieła sztuki. I
jeszcze utwory sceniczne. .To naprawdę dużo. Bardzo
obciąża. Duif trud. MyŚlę, że problem jest jednak w
maksymalnej redukcji form i skupieniu na najistotnĘsrym
podmiocie.
Zapomniałem o technologicznych problemach rędaktora.
Alę tęn mankament jest rzecą zĘwalną' podejrzewam '
cĘba z czasem. Myślę, w tym miejscu zawięra się takze
sedno mojej sztuki. Dualne. Przedmiotowa przeszkoda i
Środowisko tworzenia Sztuki osobowej. w tym staje się.



VARIA
Zwycięża elitarna koncepcj a st rategii gospodarczej naszego
plsma' stącl i łak zafliżona dotąd cena jest z tym numerem
regulowana normalnie na poziomie optymandj ceny. I stąd
[g{gJ:- '\o-0.po-_ zł/egz. w kiosku. z.a 'zmiańę
PRZEPRASZAMY.

|n1aya bardzo .deprymującą -staje się całkowita 'inercja
Państwa cłlociażby w sprawach podatkowych. obciązeniePaństwa ctlociażby w spfawach fodatkowych. obciązenie
mentalne Państwa .stratęgią .o. 

gólnego, światowego systemu
militarnego nie może stanówićlrzesźtóoy.
? końcem ubiegłego roku wprowadżono w Urzędach
Skarbowych nolvy arkusz rózliczeniowy o zndcznie
zwjekszoĘ objętości, z bezsensownió powielanymi
rubrykami i jvż zaznaczon1.rni samoistnymi skreśleniami. W
tym roku dodano dodatkowy objętościowo kilkakrotnie
więIsły arkusz druku podatku doóhodowego z podobnie
powielanymi tabelami, w ttórycn uĄlwa się"zanrićnnie i w
różnym' znaveniu te same pojęcia. Co stwarza zupełny
galimatias. Swiadczy, o koinplbtnej dewastacji zńysłń
ustawodaw^c-zęgo. Poza tym obecnie próbuje się wyda'wry
narzucić 5o/onarzuc'Ć 5?o podatek obrotowy. W dodatku niezależnie od
końcowego bilansu, którym jesiw naszym vrypadku strata.
Podstawowy wnios:k j yryrnqe sztulii osó'uowej: Politycy
muszą przestaĆ obrażać ludzi. Politycy próbuń zmie'nić
slosób wyrażania się w rządzie, ale skuieli ultawoóiwczy iest
dalszym, ciągiem .w wielu .przypadkach, dęstrukcji PńL-u;
metody panowania urzędów. 

-A 
wymóg ''uprzeińości'' dómetooy panowanla urzęclÓw. A wymÓg ''uprzejmości'' do

podatnika, jeŚli nie sfużebnoŚci jest konieczńością nie tylko
i9ęryą, lecz- wręcz pragmatyczną, ściśle wyńiern{ w
działaniu mechanizmu losflodaiczegó-prawnego.'
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naszym wypadku strata.

jest koniecznością nie tylko

Wniosek:
Nie będę płacić podatku obrotowego, niezaleŹnie cry
posiadam, czy Stratę. Ponięważ jest to absurd od absurdu.
Dotąd nie Ędę płacił' aŻ Urząd Skarbowy zapewni
miesięczną gwarancję bytową (podstawowe prawo natury)
załączając do składki ubezpieczeniowej kwotę adękwatną do
realiów, wolną od podatku. Suma zwolniona, 3.600.0@, czy
wprowadzona 4.320.000 zł, daje w stosunku rocznym 300
bądź 36o tys. Zł, co równowazy cenę biletów MPK. Toteż
podatek obrotowy jest w ogóle bądź prowizorycznie
aktualnie nonsensowny' (dochodowy w tym miejscu takŹe)'
gdyŻ nie uwzględnia gwarancji bytowej' podstawowego
zarobku podatnika.
W wyniku protestu uchylono mi czasowo co prawda
wprowadzenie podatku obrotowego, lecz nie znosi to
absurdu. Co świadczy o biernej pracy urzędów, które
działając tak zapewniają sobie byt nie patrząc cry podatnik
posiada dochód czy teŻnie'
Sprawa ochrony wydawnictw kulturalnych, literatury pięknej
niskonakładowej, potrzebującej sponsorowania całkowitym
zwolnieniem od Urzędu Skarbowego i zarazem tego
intelektualnego jarzma, jest odręcznym, możlĘm
sposobem rozwiązania sprawy. Ale tylko tych wydawnictw.
Kwota zwolniona od podatku nrusi n:ieć wielkoŚć chyba nie
najmniejszej (przecież to obywatel i przedsiębiorca), ale
średnią krajową, co stanowiłoby podstawę bytową.
Toteż jest rzęczą konieczną każdorazowę odliczenie
obywatelowi podstawowego zabezpieczęnia' a nie
urzędnikowi. Zasada samoasekuracji urzędÓw jest zasadą
przetrwania nich samych. Zakłanranie ustawodawcy jest tak
ivielkie jak samoistńe, subiektyrłne nieprawdzŃe dane,
podawane przez większoŚć zmuszanych do tego procederu
podatników. Jęst to praktyka od lat obserwowana przez
Sztukę osobową,leczprzez nią nie stosowana.
Jednym słowem ustawodawca musi zapewnić nade.wszystko
egzystencjalne podstawy bytu obyilatela i bytu (np. kolejne



powielenie nakładu czasopisma) przedsiębiorstwa. Co jest
podmiotem konstytuującym i przędmiotem prawa.
Wprowadzenie prawidłowych, gruntownych ustaw'
zapewniająrych techniczną sprawnoŚć Państwa, nie jest
kwestią lat ale poważania.
Sztuka' Osobowa orzeka: obecny ciągły stan bezwładu
funcjonowania Państrva_Urzędu zostaje przez redaktora
programowego zdefiniowany ostrzegawczą nazwą: Sytuacja
jęst stanem Smięrci Państwa. W związku z cTym urzędnicy
winni w trybie egzekucji zacząĆ funkcjonować &z
wypłacania sobię pensji, a jeśli juŻ to w formie
egzekucyjnego zasiłku, aż do zniesienia rygoru przyczyn
niesprawiedliwości.

Redaktor programowy
Ryszard Marek Kędzierski

Pańsnro Polskie winno wziąŚć pod uwagę dobro
współczesnej jednostki w konteKcie dobra wspólnego, i
wprowadzić ustawę o zakazie hybrydzenia ludzi. Idąc za
przykładgm, tak jak nam wiadomo, niektórych krajów
zachodnich.

Cenzura miała jedną właŚciwość. Trzymała w szachu
nomenklaturę partyjną i niedopuszczała opozycji ani
żadnego solidnego samostanowienia literatów. Kiedy z
chwilą uzyskania NiepodległoŚqi Państwa została zniesircna
urzędorła cenzura' powstała luka publicystyczna. U podłoża
j9j. są braki przedmiotowe rłydawnictw, przede wszystkim
dziennikÓw stwarzających równowagĘ intelekfualną:
dziennika aktualnej SolidarnoŚci, I(atolików, literackiego
(kulturalnego). Wszystkie pisma kulturalne tygodniowe jakie
był zostaĘ roryńązane. powstały nov'e' ale takte
okupowane większością starej kadry publicystów. ZresŹtąna

szczęŚcie zaprzestały obciążaĆ naszą kieszeń i się ukazywać.
Jedynie średnio, alę postępowy ''Tygodnik Literacki''
pozostawił po sobie niedosyt. Miesięczniki mamy. Różne.
Prócz Sztuki Osobowej, wszytkie pozostałe pozostają
właściwie Zamknięte' w sposób subiektywny. We własnym
kole literatury . Zavłierając różnie aktualnych klasyków' jako
spoiwo mające insynuować powszechne istnienie kultury. To
za mało. Norma jest chyb€ całkiem chyba prozaiczna -
wymaga normalnej choć częściowej, obecności wszystkich. A
może się mylę. Ęlko kto o tym wie? Miejsca wypełniają
nadal skrzętnie znawcy cenzury. Doskonale w biernej
ewolucji wykorąntujących przewrotnie podatną grę języka.
Lecz gra z ciąglym Ketmanem dh wielu innych takŹe jest
jakĘ tylko moŹliwa, ponętna. Więc czyżby doszło już do
wyrównawczej płaszcryzny, gdzie postkomuniŚci ciągle Ędą
nas bojkotować, inni zmuszani.wewnętrzlą- cenzurą' takżę. I
w sumię mamy zawieszony poziom fcia kultury.

W dniach 6-22.0t.IW2. w GALERII MIEJSKIEI we
Wrocławiu wystawiono poezję konkretną l.H.Finlay'a. Prace
pochodzą zę zbir&ll p. st. Dródża..Zaprezentołvano także
esej na słowo i kontrabas _ ''Zaglowiec Nietzsche'', w
wykonaniu T. Sławka i B. Mizerskiego.

Sprostowania
PRZEPRASZAMY Jewhena MichnowśĘ'ego, autora
teKtÓł poetyckich z nr 5. za kilka błędów. I tak w utworze
''Rajski poemat'' zostały przekręcone dwa wersy. 7a nie
przepraszamy'Autora i Czytelników. Ten b. dobry wiersz
zostanie w całości powtórzony, prry okazji kolejnej
prezentacji tekstów Naszego Autora.



GALERIA
SW. MARCINA
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we Wroclawiu na Ostrowiu Tumskim
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Wiedz, że wiele wydarzeń jest stero\łanych przezlvdzi, a Pan
Bóg jedynie nad całością czuwa' chociaż to co się zdarza
zawiera wszelkie prawdopodobieństwa Za i Dobra.

PRENUMERATA:
- pojedyńcza, za zaliczeniem pocztowym' po uprzednim
poinforfuorłaniu redakcji, w cenie - 8.000 złlegz.
Cena egzemplarzaza granicą - 1 dolnr USA,

UWAGAREDAKCJI:
SzO pzeprasza czytelnikÓw przed nrożliwością poJawienia
się błędÓr, mentalnych w tekŚcie.
Redakcja nie anlraca materiałów prryjętych do druku'
Stanowią one archiwunr SzO.

Wydawca: APO
Skład: PPHU *MAGIT"
Druk: MP, W-wgl. Wróblewskiego 4.
Numer indeKu :377635
Nakład llfi) egz.


